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W sprawie parnelowskiego śledztwa.
Paruelowska komisya po zakończeniu 

się feryi wielkanoctiych ua nowo podjęła 
swe prace. Obecnie przyszła ko!6j na 
obrońców irlandzkich patryotów ; nie ule­
ga wątpliwości, że wyzyskają otii uale- 
życie okoliczność dogodną ku wykazaniu 
bezpodstawności przeróżnych oskarżeń, a 
raczój oszczerstw miotanych na narodowe 
irlandzkie stronnictwo. W niwecz się 
teraz obrócą niecne plany rządowców 
angielskich, którzy za pośrednictwem lon­
dyńskiego „Timesa“ pragnęli osadzić 
szlachetnych obrońców sprawy irlandzkiój 
na ławie oskarżonych, wytaczając im 
śledztwo o zdradę stanu.

Dopóki sir Richard Webster jako 
przedstawiciel państwowój ptokuratoryi 
rój prowadził w debatach komisyi, mu- 
sieli się patryoci irlandzcy ogranicz’, ć na 
czysto odpornóm stanowisku ; dzięki owym 
niezrównanym świadectwom pp. Pigott i 
towarzyszów, które za ciężki pieniądz 
umiała „nabyć“ redakcya „Timesa“ jakoś 
wcale nieźle wyszli Irlandczycy z pier- 
wszój tój próby.

Gorszy teraz sprawa wziąść może 
obrót dla angielskich rządowców. Teraz 
Irlandczycy przeszli do zaczepnych kro­
ków — a jeżeli nie uda się przedstawi­
cielom „Timesa“ osłabić choć w części 
wrażenia wywołanego przez ich mowy, 
zdyskredytować lub zbić świadectw zda­
wanych na korzyść Parnella i reszty 
patryotów irlandzkich — natenczas mę­
żowie ci wyjdą z procesu z należytą 
chwałą i świetny tryumf odniosą tam, 
gdzie zastawiono zdradzieckie pułapki na 
zgubę ich i zgubę sprawy całego irlandz­
kiego narodu.

Stronnictwo irlandzkie nie próżnowało 
tćż w czasie wielkanocnych wakacyi; 
postarano się o należytą ilość poważnych 
świadków odwodowych. Ze wszystkich 
hrabstw irlandzkich stawią się ludzie, 
którzy nie tylko dostatecznie zdołają zbić 
ową opłakaną resztkę argumentów 
„Timesa“, ale zarazem na mocy własnych 
doświadczeń wykażą całą sromotność 
„landlordzkiój“ gospodarki na Zielonój 
wyspie.

Zabiegi stronnictwa irlandzkiego o 
dostateczny odwodowy a zarazem dowo­
dowy materyał zaniepokoiły silnie ów za­
stęp ludzi, kryjący się po za olbrzymim 
arkuszem słynnego londyńskiego organu. 
Ajenci „Timesa“ również przebiegali całą 
Irlandyą, aby zbierać notatki co do oso­
bistości świadków, jakich przedstawi ko­
misyi parnelowskiój główny obrońca Ir­
landczyków, sir Charles Russel.

Świadków tych ma być bardzo poka­
źna ilość, bo około stu ośmdziesięeiu! 
Łatwo przewidzieć, do jakich rozmiarów 
dorośnie ów wąż nieskończony debat par­
nelowskiego śledztwa — a zupełuie się 
już nie da przewidzieć, kiedy wreszcie 
zakończą się te debaty.

Teraz przedewszystkióm z kolei wszy­
scy naczelnicy narodowego irlandzkiego 
stronnictwa będą wywołani, aby pod 
przysięgą zrzucić ze siebie ciężar miota­
nych przeciw nim oskarżeń o zdradę 
stanu.

Na dniu 30 kwietnia sam Parnell 
pierwszy rozpoczął szereg owych obron, 
wygłaszanych pod przysięgą. Wiadomem 
było z góry, że jego to komisya nasam- 
przód będzie słuchać — nie dziw więc, 
że sala posiedzeń przepełnioną była wy­
borową publicznością, pragnącą widzieć 
i słyszeć męża, który dźwiga ua bar­
kach cały nieomal ciężar irlandzkiej 
sprawy.

Parnell w mowie swój zdał nasam- 
przó 1 pokrótce sprawę z przebiegu całego 
swego życia.

Następnie oświadczył pod przysięgą, 
że nigdy nie należał do żadnego tajnego 
stowarzyszenia, z wyjątkiem jednój z loż 
masońskich, że nigdy wprost lub ubocznie 
nie miał stosunków z Fenianami — że 
nigdy na oczy nawet nie widział swego 
rzekomego „najbliższego przyjaciela“ zna­
nego spiskowca i fabrykanta bomb dy­
namitowych Patricka Ford, że nigdy nie 
pisywał do niego ani tóż listów od niego 
nie odbierał, że nigdy nie polecał ani nie 
pochwalał zbrodni agraryjnych — nigdy 
nie wyrzekł przypisywanego mu o?ólnie 
frazesu o „oderwaniu Irlandyi od Anglii, 
zertuaniu ostatniego ogniwa łańcucha łą­
czącego dwa narody“.

Parnell oświadczył stanowczo, że spo­
dziewał się i spodziewa wszystkiego za­
wsze i jedynie od legalaój, konstytucyjnie
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Wisbaden, 8 maja. Stau zdrowia 
cesarzowój austryackiój znacznie się po­
lepszył — zabawi ona tu aż do 23 b. m 

Paryż, 3 maja. P. Carnot po połu­
dniu odwiedził zgromadzenie studenckich 
związków ; przyjmował go minister o- 
światy na czele profesorów uniwersytetu 
i przeszło 500 studentów. — „France“ 
twierdzi, że rząd we wrześniu zamierza 
tylko ptzeprowadzić dyskusyą uad bud­
żetem, a ogólne wybory odroczyć do 189o 
roku.

Wiedeń, 3 maja. W parlamencie 
interpelował dep. Verghani rząd w spra­
wie strejku tramwajowego — mianowicie 
co do kroków ku usunięciu zbytniój eks- 
ploatacyi woźniców i konduktorów — a 
dalój ku usunięciu niesłusznych denuncya- 
cyi przeciw, pewnym klasom społecznym.

Wiedeń, 3 maja. Minister sprawie­
dliwości odpowiadał w parlamencie na 
interpelacyą tyczącą się konfiskaty pism 
katolickich, jako i ciągłych napaści pe- 
wnój części prasy na religią ; przecz) ł 
on, jakoby prokuratorye gorzój się obehe- 
dziły z prasą katolicko konserwatywną, 
aniżeli z liberalną.

Dep. Carneri interpelował rząd w 
sprawie wiedeńskiego kongresu katoli­
ków co do stanowiska jego wobec kwe- 
styi rzymskiój. Żądał on, aby rząd w 
sprawie świeekiój władzy Papieży zdał 
oświadczenie, mogące zupełnie zadowolnió 
rząd włoski.

P. Chlumetzky zapytywał rząd, dla 
czego dość rychło nie wkroczono w cza­
sie rozruchów strejkowych i żądał ener­
gicznego wystąpienia wobec systematy­
cznych podburzać przeciw pewuój klasie 
obywateli państwa.

Następnie powrócono do dyskusyi bud- 
żetowój.

Rzym, 3 maja. W parlamencie od­
powiadał p. Crispi na interpelacye pp. 
Ferrari i Pantano, że rząd francuzki nie 
zaprosił członków ciała dyplomatycznego 
na uroczystość otwarcia wystawy, tak że 
p. Menabrea nie ma obowiązku w niój 
uczestniczyć. Niepojętą jest owa dążność 
do święcenia uroczystości innych naro­
dów — kiedy Włochy same tyle mają 
dni wiekopomnych, jak b. p. dzień 20 
września 1870 roku. (Poklask).

Luksemburg, 3 maja. Książę na- 
sawski jutro w południe wyjedzie ztąd 
do Frankfurtu n. M.

Luksemburg, 4 maja. Izba uchwa­
liła zakończenie rejencyi ; następnie za- 
wotowała adres z powinszowaniami dla 
króla Wilhelma, jako i adres dziękczynny 
dla księcia Adolfa, którego imię nadal 
łączy się ściśle z dziejami księstwa. 
Adres ten doręczy księciu komisya Izby.

Petersburg, 4 maja. Minister spraw 
wewnętrznych Tołstoj zachorował na za­
palenie płuc.

Bern, 3 maja. Rada związkowa wyda­
liła z terytoryów Szwąjcaryi także i współ 
uika Wohlgemutha, krawca Baltazara 
Lutza, rodem z Bawaryi.

Bukareszt, 3 maja. Według gazety 
„Epoca“ królowa wraz z następcą trouu 
uda się końcem maja do Dysseldorfu 
na ślub księcia Wilhema, brata następcy 
tronu.

Bukareszt, 3 maja. „Indépendance 
Roumaine“ zbija twierdzenia gazety „No- 
woje Wremia“ jakoby rumuński następca 
tronu winien był przejść na prawosławie. 
Odnośny przepis artykułu 82 konstytucyi 
tyczy się tylko samych potomków króla 
w prostój linii — nie zaś brata króle­
wskiego lub jego descendencyi. Zresztą 
tylko sami Rumunie mają prawo inter­
pretowania tekstu swój konstytucyi.

* Wiec w sprawie języka polskiego 
odbędzie się w Buku w niedzielę, dnia 
5 maja o godzinie 4 po południu w sto­
dole p. A. Gintrowicza.

Na wiecu tym przemawiać będzie po­
seł książę Zdzisław Czartoryski.

dozwolonój agitacyi — od usiłowań fa­
langi irlandzkich członków parlamentu.

Treść, forma i dykcya wywodów Par­
nella »prawiła na całem audytoryum jak 
najgłębsze i najsympatyczniejsze wraże­
nie. Za dni kilka rozpocznie się krzy­
żowe przesłuchiwanie Parnella, które 
może się przeciąguąó przez całych dni 
p ęć! Ciężka próba na nerwy zwykłój 
ludzkiój istoty.

§ 101. W terminie, a najpóźniój w 
tygodniu ustanawia sąd po załatwieniu 
możliwych objekcyi repartycyą i ogłasza 
ją za wykonalną.

§ 102. Zawiadowca masy natych­
miast składki — w danym razie przez 
egzekucją — ściąga i

§ 103. Stósownie do uchwały ze­
brania wierzycieli deponuje.

§ 104. Skargę zwróconą, przeciwko 
zawiadowcy konkursowemu może członek 
w ciągu miesiąca repartycyą zaczepić.

Skoro rozdzieloue składki nie wystar­
czą do zupełnego zaspokojenia wierzy­
cieli Spółki, zawiadowca masy sporządza 
dodatkową repartycyą podług wskazanych 
powyżój zasad i powtarza się to, aż do 
zupełnego zaspokojenia wierzycieli.

Obok Spółki odpowiadają pojedynczy 
członkowie solidarnie i całkowitym ma 
jątkiem wierzycielom konkursowym za ich 
ustanowione pretensye. Wierzycielom 
przysługuje prawo w trzy miesiące od 
sądowego ustauowienia repartycyi wprost 
i bezpośrednio trzymać się pojedyńczego 
członka (§ 116) i to przez dwa lata (§ 117).

§ 118. Członek, który w ten sposób 
zaspokoił wierzyciela Spółki wstępuje 
w jetro prawa do Spółki.

W rzeczy samój solidarna odpowie­
dzialność w ten sposób unormowana nie 
powinna już nikogo od nieograniczonój 
solidarności odstręczać. W praktyce wy­
starczą do zaspokojenia wierzycieli pra­
wem przepisane repartycye, a wierzy­
ciele nie będą zapewne potrzebowali cze­
piać się wprost i bezpośrednio wspólni­
ka, gdyż im wystarczy odpowiedzialność 
Spółki.

Ponieważ jednak obawa przed bezpo­
średnią odpowiedzialnością w obec wie­
rzycieli tak w komisyi, jak i w parla­
mencie samym zbyt była wielką, ażeby 
poprzestać na zaprowadzeniu Spółek z 
odpowiedzialnością ograniczoną, w których

(§ 135) nikt ponad ściśle z góry okre­
śloną sumą, ani wierzycielom, ani Spółce 
przez repartycye nie odpowiada, przy 
których jeduak

(§ 134) już wtedy zaprowadzenie kon­
kursu staje się koniecznóm, skoro długi 
Spółki przenoszą majątek o czwartą część 
sumy tych kwot, którymi członkowie od­
powiadają za interesa Spółki, zaprowa­
dza nowe prawo trzeci rodzaj Spółek 
z nieograniczonym obowiązkiem dopłat, 
„Genossenschaft mit unbeschiankter Nach- 
schusspflicht.“

W Spółkach tych członkowie wpra­
wdzie odpowiadają całkowitym majątkiem, 
jednakowoż nie bezpośrednio wierzycielom 
Spółki, raczój zobowiązani są tylko do 
składania dopłat dia zaspokojenia wierzy­
cieli koniecznych. Do dopłat tych po­
ciąga prawo oprócz członków w czasie 
konkursu do Spółki należących także i 
tych, którzy w ostatnich 18 miesiącach 
ze Spółki wystąpili.

Zdaje się, iż ta forma Spółek okaże 
się nąjmniój praktyczną.

§ 137—139 daje przepisy co do zmia­
ny Spółki jednój na Spółkę innój k>tego- 
ryi, a mianowicie domaga się przed prze­
mianą rozdzielenia majątku spółkowego 
(§ 80 i 88).

Gdy reszta paragrafów, dotyczących 
tak przepisów karnych (Rozdział IX) jak 
końcowych i przejściowych (Rozdział X) od­
nosi się szczególnie do zarządów, a komitet 
Spółek zarobkowych, postarawszy się o 
uznanie związku Spółek za urzędowy 
związek rewizyjny, ogłosi, co potrzeba, 
ażeby wszystkie Spółki od 1 paździer­
nika r. b., z któremi nowe prawo spół­
kowe obowiązywać będzie, dalszą, daj 
Boże, jak najwięcój błogą czynność ze 
zastósowaniem się jak najściślejszóm do 
wszelkich przepisów nowego prawa roz­
począć mogły, natóm, co się powiedziało, 
tymczasem poprzestać możemy.

Aowe prawo «półkowe.
(Napisał ksiądz Wawrzyniak ze Śremu.) 

(Dokoń czenie.)
Rozdział VII. Konkurs Spółki i od­

powiedzialność członków. Ażeby dokła- 
dniój zrozumieć doniosłość zmiau, które 
uowe prawo Spółkowe odnośnie do postę­
powania konkursowego zaprowadziło, przy- 
pomnijmy ustawę z 4 lipca 1888, która 
dotąd w razie upadku Spółki zaspokoje­
nie wierzycieli regulowała. Skoro na 
mocy ustanowionego bilansu okazało się, 
iż majątek Spółki włącznie z funduszem 
rezerwowym i udziałem na zaspokojenie 
wierzycieli Spółki nie wystarcza, a poje- 
dyńczy człoukowie brakującój kwoty na­
tychmiast w gotówce nie dostarczyli, na­
stępował konkurs, który wedle przepisów 
prawnych przeprowadzonym być musiał 
aż do tak zwauego „końcowego rozdziału “ 
Po ustanowieniu planu tego „rozdziału“ 
dopiero następowała właściwa repRrty- 
cya, którą wygotowywał zarząd wykazu­
jąc, w jakiój mierze każdy z członków do 
zaspokojenia wierzycieli, którzy w kon­
kursie straty ponieśli, przyczynić się wi­
nien. Plan takiój repartycyi potwierdzał 
sąd i jako wykonalny ustanawiał. Ścią­
ganie ustanowionych dopłat z pojedyńczych 
członków należało do zarządu, który tóż 
był zobowiązanym w razie, gdy ściągnięte 
z członków kwoty w zupełności nie star­
czyły, nowe wygotowywać repartycye i to 
aż do zupełnego zaspokojenia wierzycieli, 
albo tóż ewent. do doprowadzenia człon­
ków do zupełnego zubożenia.

Wierzyciele jednak Spółki bynajmniój 
nie potrzebowali odczekiwać końca repar­
tycyi ; mogli owszóm, skoro tylko preten- 
sye ich w konkursie ustanowione zostały, 
trzymać się bezpośrednio i wprost każde­
go z członków z osobna na zasadzie, iż 
jeden członek odpowiada za wszystkich 
a wszyscy za jednego. Członkiem zaś 
w tym razie jest i ten, u którego od ter­
minu wystąpienia nie minęły dwa lata, 
lub tóż przedawnienie w właściwy spo­
sób (§ 64) przerwanóm zostało.

W takióm to prawnóm zapatrywaniu 
na rzecz miały źródło niedogodności a 
nawet fatalne następstwa przy majątko­
wym upadku Spółek, które bądź dla li- 
chój administracyi, bądź wskutek oszukań- 
stwa zarządów bankrutowały. To że za­
możniejszy członek całym majątkiem za 
Spółkę odpowiadać musiał, że z reparty- 
cyą czekano nieledwo do ukończenia po­
stępowania konkursowego, że repartycyę 
oddawano zarządom z pominięciem wie­
rzycieli, którzy przecie w szybkióm jój i 
właściwóm przeprowadzeniu najwięcój miel: 
interesu, wreszcie, iż sąd państwowy za­
decydował, że do repartycyi przyciągnąć 
nie wolno członków, którzy trzy miesiące 
przed konkursem ze Spółki wystąpili — 
robiły odpowiedzialność w Spółkach, 
zwłaszcza dla ludzi mienniejszych praw 
dziwego straszaka.

Przyznać musimy, iż nowe prawo wska­
zane trudności dość szczęśliwie uchylić 
potrafiło.

§91. W razie niewypłacalności, a 
po rozwiązaniu Spółki w razie przedłu­
żenia Spółka popada w konkurs, o który 
§ 92 wnieść powinien zarząd.

§ 94. Przez otwarcie konkursu Spół­
ka zostaje rozwiązaną.

§ 95. Konkurs zapisuje się do re­
jestru, ale się uie publikuje.

§ 96. Sąd ustanawia wydział wie­
rzycieli, których zebranie wierzycieli po­
twierdza lub odrzuca.

§ 97. Walue Zebranie niezwłocznie 
oświadcza się do zatrzymania dotychcza­
sowego zarządu i rady nadzorczój.

§ 98. O ile wierzyciele Spółki z ma­
jątku będącego do dyspozycji Spółki za­
spokojeni nie zostaną, winni członkowie, 
(jeśli statuta inaczój nie ustanowiły) we­
dle głów — przez odpowiednie dopłaty 
masę konkursową uzupełnić. Składki przy­
padające na członków niewypłatnych roz­
dzielają się na innych. Członkom pła­
cącym nad obowiązek nadwyżka w re­
partycyi po zaspokojeniu wierzycieli zwró­
coną zostanie.

§ 99. Zawiadowca masy konkurso- 
wój winien natychmiast obliczyć dodatko­
we wpłaty na pojedyńczych członków tak, 
iżby nawet w razie niezamożności nie­
których członków suma brakująca do wy­
równania bilansowego deficytu wyrównaną 
została.

§ 100.' Do sprawdzenia repartycyi, 
którą sąd przez 3 dni wyłoży, zostaną 
przez sąd członkowie zawezwani najpó- 
źaiój na dwa tygodnie na termin, który 
publicznie ogłoszonym będzie.

Mowa Ir. Stanisława Tarnowskieio,
wygłoszona na walnem zebraniu kongresu 

katolików xv Wiedniu.

(Dokończenie.)
Ostatecznie najważniejszóm ze wszy­

stkiego jest to, iż w ubiegłych 10 latach 
wskutek błogosławionój działalności nowo 
zamianowanych biskupów wychowanie 
młodego i zachowanie się czynnego du­
chowieństwa pełne jest nowego ducha 
ożywczego.

Czy mogę przez to powiedzieć, iż po­
stępowi temu ku lepszemu nie odpowia­
dają kroki w przeciwnym kierunku ? — 
Niestety, tak nie jest! Epidemiczne są 
anti-kośeielne, nawet anti-chrześciańskie

idee i namiętności w całój Europie, a wy 
nie mogliśmy ocaleć w tój epidemii. Pod­
czas gdy lud wiejski — a nawet i w 
miastach żyjący dotychczas nie zaznał 
jeszcze tego, wśród wykształconych sfer — 
wśród młodzieży rozpowszechnia się za­
ślepienie pod zwodniczą maską postępu 
lub nauki. Dawno opuszczona zasada, 
przesąd, iż katolicyzm jest identycznym 
i równym obskurantyzmowi i absoluty­
zmowi, kwitnie u nas, rówuie jak u wszy­
stkich ludzi na pół wykształconych lub 
umyślnie uprzedzonych. Opór leży w na- 
8ZÓj naturze i stawiamy go przeto, lubo 
skutkiem niektórych właściwości sytuacyi 
narodowości polskiój jest on znacznie 
utrudniony. Są atoli państwa i systemy 
rządów, pod któremi wrogie Kościołowi 
i bluźniercze dzienniki cieszą się wielkie- 
mi względami i uprzejmością ze strony 
cenzury, podczas gdy organowi katoli­
ckiemu nie wolno nawet zwalczać błę­
dów i karcić zaczepek, wymierzonych 
przeciw nim. Plan jest widoczny i mą­
drze obmyślany; zdąża on do osłabienia 
i zerwania wszelkich moralnych węzłów 
społecznych, oraz do wywołauia i przy­
spieszenia procesu rozkładowego. Z dru- 
giój strony zaś wywierają nacisk wrogie 
Kościołowi usposobienia pod pozorem 
uczuć i tendencyi patryotycznych lub de­
mokratycznych. Niestety nie brak i u nas 
książek i dzienników, które we wszystkich 
możliwych stopniach i odcieniach zaszcze­
piają i szerzą nienawiść do katolicyzmu, 
starają się ją, z wyjątkiem niezręcznych 
i niskich typów, mądrze ukryć i zrozu­
mieć. Okoliczność zaś ta, iż uważają za 
konieczne ukrywać się z tą nienawiścią, 
jest dowodem, iż nie czują się oni by­
najmniój na siłach i że muszą oszczędzać 
uczucia katolickie, aby nie wpaść w po­
dejrzenie u większości. Przytem atoli 
należy zaznaczyć i po części przynajmniój 
zaliczyć do dobrych stron rzeczonych 
dzienników, iż równoczesne i jednostajne 
prześladowanie katolicyzmu i narodowości 
polskiój pierwszemu przynosi poniekąd 
korzyść. Nie podlega żadnój wątpliwości, 
a nawet niektórzy wrogowie Kościoła 
otwarcie to przyznają, iż o wiele ostrzój 
postępowaliby, gdyby zniszczenie Kościoła 
katolickiego nie było głównym punktem 
niektórych programów politycznych.

Sytuacya zatóm przedstawia się w na­
stępujący sposób:

Między niezachwianie jeszcze kato­
licką ludnością z jednój stony, a prze­
jętą katolickiemi uczuciami częścią warstw 
inteligentnych, z drugiój strony znajduje 
się znaczna ilość istot niepewnych lub 
obojętnych, których uczucia przeważnie 
są katolickie, zasady zaś i przekonania 
są chwiejne. Między te więc i między 
naród starają się wtargnąć idee wrogie 
Kościołowi, i to nie bez powodzenia, 
zwłaszcza w sferach tak zwanój inteli- 
gencyi; lecz nie z tak bezwzględną na­
miętnością, jak n. p. we Francyi lub w 
Wiedniu, ale z ostrożnością i z zachowa­
niem miary. Są to wprawdzie systema­
tyczne, lecz dotychczas jeszcze niedosyć 
silne próby anti-religijnój propagandy. Do 
wypowiedzenia otwartój walki atoli prze­
ciwnicy nie czują się dostatecznie silnymi.

Ozy nimi będą z biegiem czasu, tego 
nie możemy wiedzieć, natomiast z pe­
wnością możemy oświadczyć, iż nam ka­
tolikom pozostaje tylko jeden sposób po­
stępowania, a mianowicie bronić się ener­
gicznie przeciw rzeczonym zamachom, roz­
winąć możliwie najczynniejszą działalność 
we wszystkich kierunkach, lecz ani wy­
powiadać, ani przyspieszać walki; lepiój 
jest znieść spokojnie niejedną krzywdę, 
aniżeli przez zbyt prędkie i namiętne po­
stępowanie stworzyć może walkę religijną 
tam, gdzie dzięki Bogu i niedostatecznym 
dotychczas siłom wroga takowa jeszcze 
nie wybuchła. A zatóm za zadanie na­
sze i stanowisko w najbłiższój przyszło­
ści winniśmy uważać możliwie najczyn- 
niejsze krzewienie życia i poczucia ka­
tolickiego za pośrednictwem książek, sto­
warzyszeń itp., lecz z zachowaniem możli­
wie nawiększego spokoju. Następnie je­
dyne zabezpieczenie i przygotowanie isto­
tnie katolickiój przyszłości powinniśmy 
widzieć w rozwijaniu szczególnój staran­
ności w wychowaniu młodzieży w szkole, 
zadośćczyuiącej w wyższym stopniu ka­
tolickim uczuciom ludności.

Co u nas w ostatnich czasach zdzia­
łano na polu życia katolickiego, po części 
wymienione zostanie na posiedzeniach 
poszczególnych sekcyi. — Tutaj chcę 
tylko zaznaczyć jedno niebezpieczeństwo, 
grożące szczególnie katolikom polskiój na­
rodowości oraz utrudniające znacznie ich 
położenie.



Podczas gdy tak zwane stronnictwo 
postępowe oskarża nas, że poświęcamy 
interes a narodowe, aby tylko zabezpieczyć 
religijne, katolicy zagrauiezui przedsta­
wiają nas za fałszywych braci, którym 
religia służy tylko jako środek i pozór 
do popierania spraw politycznych i naro­
dowych. Jedno twierdzenie jest rówuie 
fałszywe, jak i drugie. Wiemy aż uadto 
dobrze, iż życie religijne jest duszą i pod­
stawą życia spoleczuego i polityczuego i 
nie może być przeto podporządkowane 
temu ostatniemu, a niejednokrotnie po­
trafiliśmy nakazać milczenie naszemu u- 
czuciu narodowemu, jeżeli tego wymagało 
poczucie katolickie. Z drugiej zaś strony 
zbyt dobrze znamy uasz Kościół, aby nie 
być pewnymi, iż tenże nigdy nie nakła­
da, ani wymaga ofiary z uczuć prawych 
i szlachetnych, przeciwnie on je uszla­
chetnia i poduosi. Litwo atoli zrozu­
miałą jest rzeczą, do jakiego stopnia tm- 
dnóm się staje czasem nasze położenie 
w obec własnego naszego srogiego Ko­
ściołowi liberalizmu i skrajuie religijnćj 
i narodowćj nienawiści, które korzystają 
z najmniejszej sposobności, aby wyualeść 
i wyzyskać jakibądź kontrast między 
uczuciem i iuteresem katolickim i patryo- 
tycznym. Muiój więcćj przed stu laty 
posądzano nas o bezwzględny fanatyzm 
katolicki w obec innowierców, a jedno­
cześnie i o bezbożny, rewolucyjny jako- 
binizm. Na podstawie tych fałszywych 
oskarżeń ogłoszono nas za niebezpieczny 
dla państw ościennych żywioł i jako taki 
uciskano nas. W zmieuionćj postaci wy 
chodzi to samo oszczerstwo obecnie zuów 
na jaw. Ma się rozumieć, iż przez to 
położenie nasze staje się nadzwyczaj tru- 
dućm, gdyż w dwóch kierunkach jesteśmy 
podejrzywaui i zmuszeni do walki przeciw 
podejrzeniom.

Nie ulega wątpliwości, iż dla dobrego 
zrozumienia rzeczy byłoby niezmiernie 
ważnćm i pożyteczuóm, gdyby katolicy 
innych narodowości dokladnićj obznajmili 
się z naszemi stósunkami wewnętrznemi, 
również jak i pożyteczne byłoby dla nas 
oparte na tćj znajomości wystąpienie or­
ganów katolickich. Mniemamy, iż na ten 
krok liczyć i nie bezskutecznie prosić o to 
możemy.

W granicach tego starego, poważne­
go państwa, którego przeznaczeniem, da- 
nćm mu przez Opatrzność, jest jednoczyć 
najróżnorodniejsze żywioły za pomocą je­
dnakowych praw dla wszystkich i utrzy­
mywać ich w uczciwćj i silnćj zgodzie, 
a przez to stać się wzorem istotnie chrze- 
ściańskiego państwa — w granicach tego 
państwa, które powołane jest na to, aby 
było twieTdzą sprawy katolickiej, powiu- 
noby być łatwićj, aniżeli gdziekolwiek na 
całym świecie osiągnąć ów wzniosły 
ideał solidarności katolickiej i jednolitej 
działalności. Zebranie to (spodziewamy 
się i liczymy na to) będzie znacznym, 
potężnym krokiem naprzód do tego świe­
tnego celu. .Radością przejęci, iż zebra­
nie to szczęśliwie przyszło do skutku, 
również jak z powodu każdego nowego 
objawu w życiu katolickióm Europy, oraz 
głęboko przekonani, iż obowiązkiem na­
szym jest możliwie największy brać udział 
w tćm życiu i służyć mu, pozwalamy so­
bie liczyć na współczucie współwyzna­
wców dla narodu, który wśród wyjątkowo 
ciężkich warunków bytu daje dowody 
swej wierności i który z całą świadomo­
ścią zdecydowany jest wzmacniać jeszcze 
i zwiększać w sobie tę wierność i przy­
wiązanie.

Przed setkami lat przyjęliśmy, będąc 
narodem^ w wieku niemowlęcym, chrzest 
święty.

Obecne nasze położenie uważamy, 
jako czas bierzmowania, tego sakramentu, 
który się przyjmuje w dojrzalszych la­
tach i z własnój woli, a który wspiera 
nas w wytrzymaniu wszystkich prób ży­
cia z niczem nienaruszoną wiarą i duszą. 
Miejmy tedy nadzieję — iż Bóg dopo-

może nara w pozostania zawsze wier­
nymi i pełnymi dziecięcćj miłości i przy­
wiązania, oraz w służeniu czynnie i po­
żytecznie, jak niegdyś, tak i w przyszło­
ści Jemu, Jego Kościołowi i widomćj 
tegoż Głowie, Następcy św. Piotra.

Kanalizacya miasta Warszawy.

Warszawa, 1 maja.
Najważniejszą naszą sprawą czysto 

miejską, a zarazem naszem „Schmerzens­
kind“ jest od lat kilku budowaua kanali­
zacya. W sprawie tćj napisaliśmy setki 
artykułów dziennikarskich, kilkadziesiąt 
broszur, odbyliśmy mnićj lub więcćj wa­
żnych posiedzeń bez liku, naktóciliśmy 
się do woli, lecz ostatecznie nie dopro­
wadziliśmy do żadnćj zgody pod wzglę­
dem zapatrywań na doniosłość i użyte­
czność tego środka oczyszczania miasta.

Dawnićj wprawdzie, zanim przystą­
piono do budowy kanałów, wołaliśmy za 
kanalizacyą splawną, jako za jedyuą de­
ską zbawienia; przytaizaliśmy zastrasza­
jące cyfry śmiertelności naszego grodu, 
równające się chyba daujrn z okolic, w 
których stale panuje żółta febra lub po- 
dobue tego rodzaju epidemie, a wyłączną 
przyczyną tak smutnego pod względem 
sanitarnym stanu uaszego miasta przy­
pisywaliśmy dotychczas praktykowanemu 
sposobowi usuwania nieczystości miejskie.

Bezustanne te wołania upragniony 
wreszcie oduiosły skutek. Postanowiono 
zaciągnąć pożyczkę 15,000,000 rubli i 
przystąpić do ważnego dzieła kanalizowa- 
uia syreniego grodu. W r. 1883 uskute­
czniono potrzebne pomiary i ukonstytuo­
wano biuro kanalizacyjne. Kierownictwo 
naczelne robót powierzono p. Lindleyowi 
z Frankfurtu nad Menem, znanemu spe- 
cyaliście ua tćm polu. Dotychczas wy­
kończono kosztem 3,500,000 rubli dwie 
pierwsze serye robót i znaczną część se- 
ryi trzecićj kosztem 3,000,000 rubli; se- 
rya ta wykończona będzie w roku przy­
szłym a mianowicie wykończono prawie 
zupełnie 3 główne kanały, idące równo­
legle przez całe miasto, i główny kolektor 
od rogatek powązkowskich przez Bielany 
do Wisły; a obok tego znaczną część ka­
nałów pobocznych. Obecnie skanalizowa­
ne już jest całe Stare Miasto i część 
Nowego Miasta, leżąca w okolicy Zielo­
nego placu i placu Trzech krzyży — 
czyli ogółem około a/s miasta. Jeśli się 
zważy, iż kanalizacyą podług pierwotnego 
planu rozłożono na lat 9, przyznać trze­
ba, że roboty te postępują dość szybko.

Dopóki chodziło o samą tylko bu­
dowę kanałów, opinia nasza publiczna 
przypatrywała się temu dziełu dość przy- 
chylnćm okiem. Pojawiały się wprawdzie 
tu i owdzie po pismach tutejszych arty­
kuły, krytykujące niektóre szczegóły pro 
wadzonych robót, zarzucając im zbytnią 
drogośó lub t. p. Brano też za zle pre­
zydentowi miasta, iż główny kierunek 
robót powierzył cudzoziemcowi i do tego 
Niemcowi, chociaż swoją drogą ua unie­
winnienie prezydenta przytoczyć można 
fakt, iż w mieście naszćm mimo naj- 
szczerszćj chęci znaleśó nie można było 
osobistości, posiadającćj odpowiednie da­
ne do przeprowadzenia tego dzieła. Prze­
ciwko wszystkim tego rodzaju zarzutom 
prezydent miasta, jenerał Starynkiewicz, 
pojmujący zresztą więcćj, niż znaczna 
część jego tutejszych kolegów, po euro­
pejsku swoje obowiązki, występował zwy­
cięsko w prasie miejseowćj, zbijając je 
jeden po drugim, i miał też za sobą wię­
kszą część trzeźwo myślących mieszkań­
ców naszćj stolicy.

Rzecz ta zmieniła się zupełnie, gdy 
po wykończeniu głównych kanałów przy­
szło do łączenia przy kanalikami pojedyń- 
czych posesyi, czyli do kanalizowania po­
szczególnych domów. Prezydent miasta 
w’ porozumieniu z głównym inżynierem 
Lindleyem, żąda kanalizacyi przymusowej.

Zdaniem naszćm jest to żądanie bardzo 
słuszne ; w naszych bowiem stósunkacb, 
gdybyśmy pozostawili sprawę tę pojedyn­
czym właścicielom nieruchomości, nigdyby 
ona do spodziewanego uie doszła rezul­
tatu. Swoją drogą, jak z góry przewi­
dzieć było można, przymus ten w sferach 
interesowanych namiętną wywołał opozy- 
cyą. Teraz, gdy większa część robót 
kanalizacyjnych już jest ukończona, na 
zebraniach zaczęto się rozwodzić nad pro­
blematyczną w ogóle douioslością kauali- 
zacyi spławnej i przytaczać zdauia mniej 
lub więcej kompetentnych techników, od­
mawiających tego rodzaju sposobowi usu­
wania nieczystości miejskich, przypisywa­
nej mu wartości pod względem sanitar- 
uym. Przekonawszy się jednak, że opo- 
zycya ta ostatecznie na nic się nie zda, 
że bądź co bądź nieruchomości połączyć 
będzie trzeba z siecią kaualów miejskich, 
bo w przeciwnym razie cały cel kanalizacyi 
byłby chybiony, wlaściciele’posesyi szukać 
zaczęli środków, jakby interes ten urzą­
dzić jak najtanićj. W tym celu upro­
szono p. Blocha, aby za granicą poczynił 
odpowiednie studya i rezultat ich przed­
stawił dla użytku delegacyi, zajuiującćj 
się sprawą kanalizacyi nieruchomości. P. 
Bloch chętnie się podejmuje tego rodzaju 
tnisyi i wywięzuje się z nich sumiennie. 
Ponieważ zaś jest zwolennikiem memo- 
ryałów, osławiony ów memoryał żydowski 
z przed lat kilku jest podobno przeważuie 
jego dziełem, przeto i teraz wróciwszy z 
podróży po Niemczech i Francyi wygoto­
wał memoryał litografowany o 109 stron­
nicach arkuszowych, obejmujących wszech­
stronne omówienie calćj kwestyi. Rzecz 
jasna, że rozwodzić się nie możemy w 
tćm miejscu nad treścią tego zkądinąd 
ciekawego dzieła, zaznaczamy tylko, że 
na podstawie badań, poczynionych w 
różnych miastach zagrauicznych p. Bloch 
przychodzi do konkluzyi, iż możliwe są 
przy kanalizowaniu pojedyńczych posesyi 
niejakie ulgi, oraz, że przepisy projektu 
prezydenta miasta i inżyniera Lindleya 
wymagają zmiany.

Przypatrzmy się teraz o ile opozycya 
właścicieli przeciwko kanalizowaniu ich 
posesyi, projektowanej przez zarząd ka­
nalizacyi, jest uzasadniona.

Średni koszt skanalizowania jednćj 
nieruchomości przy pełnćm jćj skanalizo­
waniu wynosi według obliczeń, uskute­
cznionych przez tutejsze Towarzystwo 
kredytowe miejskie 4,676 rub.; liczone tu 
jest skanalizowanie, jak powiedzieliśmy, 
pełne, lecz bez robót zbytkowych, jak 
wanny, wodotryski i t. p. W razie za­
prowadzenia kanalizacyi mnićj pełnćj, 
zalecanćj w memorandach pp. lir. Kra­
sińskiego i Makowieckiego, koszt wypada 
na 1,846 r., nakoniec przy kanalizacyi 
minimalnćj koszt wyniesie 1,531 r. Roz­
dzieliwszy domy, podług pożyczek Towa­
rzystwa kredytowego, na nich ciążących 
na pięć kategoryi otrzymamy: w domach 
obciążonych pożyczkami Towarzystwa w 
sumie do r. 6,000, 1) koszt pełnćj ka­
nalizacyi wyniesie 2,160 r., 2) mnićj peł­
nćj 1,147 r., 3) minimalnćj 852 r.; w 
domach od 7 do 18,000: 1) 3,569, 2)
1,544, 3) 1,060; w domach od 19 do 
38,000 : 1) 5,675, 2) 2,270, 3) 1.788;
w domach od 39 do 80,000 : 1) 7,216,
2) 2,340, 3) 1,854; nakoniec w domach 
Od 81 do 150,000 r. 1) 8,946, 2) 3,045,
3) 2,380.

Koszt zaprowadzenia pełnćj kanalizacyi, 
nie licząc przeróbek i uzupełnień budo­
wlanych, stanowi w stosunku do szacun­
ku domów w nieruchomościach z pożyczką 
2000 rubli 27<>/o szacunku, w domach 
z pożyczką 150,000 rubli tylko 3°/° sza­
cunku. Ponieważ zaś wiadomą jest rze­
czą, że w Warszawie większa część do­
mów obciążona jest długami na 75% sza­
cunku, widzimy ztąd, że przy zaprowa­
dzeniu pełnćj kanalizacyi domy małe mu- 
sialyby się obdłużyć do wysokości sza-

cunku, czyli, że właściciele ich zostaliby 
wywłaszczeni.

Ciężar ten przymusowego kanalizowa- 
uia tćm jest truduiejszy do zniesienia, że 
dotychczas przynajmnićj, mimo usilnych 
starań właścicieli nieruchomości miejsk’ch. 
zualeść uie zdołali w żadnćj z tutejszych 
¡ustytueyi fluansowych odpowiedniego kre­
dytu na cel skanalizowania swych po­
sesyi.

Kartelowcy w kłopocie.
Berltn, 1 maja.

Z obawą i drżeniem wyczekują kar- 
lowcy przyszlćj walki wyborczćj, a oba­
wa ta jest całkićm uzasadnioną, gdyż 
związek kartelowy uie zasłużył sobie ul- 
czćm ua wdzięczność swych wybor­
ców i nie mógł jćj sobie zaskarbić, ani 
przez złamanie słowa, jakiego się dopu­
ści! przez zmianę prawa wyborczego w 
sejmie i parlamencie, ani też przez bez­
warunkową uległość w obec wszystkich 
życzeń rządu, ani wreszcie przez maco­
sze traktowanie katolików w sprawach 
finansowych. Wszystko to zapiszą sobie 
kartelowi wyborcy w pamięci.

Większość kartelowa nie zasłużyła 
sobie rówuież na uznanie wyborców przez 
gorliwość w sejmie, aui też nie wzbudziła 
ich zaufania za pomocą pozytywnych 
czynów. W parlamencie nikt dzisiaj prze­
widzieć nie zdoła, jaki obrót weźmie 
ustawa 0 zabezpieczeniu robotnika — 
w sejmie uie przyszła zapowiadaua usta­
wa podatkowa pod obrady, a urzędowa 
„Nordd. Allg. Ztg.“ jest tyle okrutną, że 
składa winę za to na większość kartelo­
wą. Właśnie w sejmie jest ta większość 
przygniatającą, a mimo to nie ęzyui, zda­
niem kanclerskiego orgauu, nic.

Zkąd to zjawisko ? System księcia 
Bismarcka jest realno-polityczny. Kau- 
clerz ocenia swych ludzi i traktuje ich, 
jak ua to zasługują. Centrum uie było­
by z pewnością za pomocą uległości i 
uniżonośei na sposób kartelu przeprowa­
dziło rewizyi ustaw majowych. Rząd 
wie, że kartel gotów jest zgodzić się na 
wszystko i dla tego też nie wiele się 
troszczy 0 uiego. Ale kartelowcy wiedzą 
dobrze, że naród ich obserwuje i własne 
sobie tworzy zdanie, które bynajmnićj na 
ich korzyść nie wypada.

Lud bowiem kombinuje w ten sposób: 
jeżeli kartelowcy nic nie osięgają pomimo 
przyjaźni z rządem, należy wybrać ludzi, 
którzyby nie troszcząc się 0 wyższe 
względy, traktowali politykę rzeczową i 
mieli swoje własne zdanie, nawet w obec 
rządu.

Kartelowcy użalają się, odgrywają 
rolę niewinnych i grożą nawet politycznym 
strejkiem. Ale nie trudno pod tą maską 
rozpoznać rzeczywistą ich istotę. Nie 
umieją oni wypowiedzieć nawet śmiało 
odważniejszego słowa. Kiedy n. p. ka­
tolicka prasa zwraca uwagę na słabe 
strony i błędy każdego polityczuego kroku, 
wewnętrznćj reformy, wtenczas w poczuciu 
własnój winy podnoszą kartelowcy skargę, 
że ultramontanie kalają własne gniazdo. 
Pragną oni przez to jedynie odwieść 
ogólną uwagę od własnój swój winy, nie 
pomni, że nikomu nie wyświadcza się 
przysługi przez zakrywanie właściwego 
stanu rzeczy, lecz jedynie przez wykazy­
wanie nagićj prawdy. Tak czyniła w obec 
Niemiec cala katolicka prasa w czasie walki 
kulturnćj, nie zważając na rozjątrzenie 
przeciwników i w ten sposób zawsze po­
stępować będzie, gdy to uzna za swój 
obowiązek.

Niemcy poznają się prędzćj czy pó­
źnićj, jakie korzyści spływają na nie z 
kartelu, przekonają się, że dobrego nie 
mają ztąd nic, — złego natomiast bardzo 
wiele.’ Widzą to kartelowcy — i ztąd 
ten strach przed sądem, pod który prędzćj 
czy późnićj pociągną ich dotychczasowi 
ich wyborcy.

Walny wiec katolików austryackich,

Wiedeń, 1 maja.
Licznie zebrani Polacy zazuajamiali 

się przez dzień wczorajszy z przywódzca- 
mi kongresu. Spodziewać się należy, że 
rezultatem zjazdu będzie zbliżeuie i na­
wiązanie stosunków, tyle pożytecznych 
dla uaszych spraw kościelnych, 0 które 
dotąd tak mało czyniliśmy starań — 
trzymając się od pewnego czasu na ubo­
czu — 1 dozwalając, aby świat katolicki
0 nas zapomniał. Mogę was zapewuić, 
że dozuajemy tu bardzo sympatyczuego 
przyjęcia — odznacza się uprzejmością 
książę Alojzy Liechtenstein, liczue rodzin­
ne z Polakami mający stosunki i więcćj 
od iunych ze sprawami Kościoła polskie­
go obznajomiouy.

Najmilszą atoli chwilą dnia dzisiejsze­
go było zebranie Stowiau katolickich ce­
lem zawiązania i rozszerzenia Stowarzy­
szenia śś. Cyryla i Metodego. W sali 
kasyua katolickiego zebrało się tani kil­
kudziesięciu Czechów, Morawców, kilku 
księży słowackich z Węgier, z południo­
wych prcwincyi austro - węgierskich — 
byli ua zaproszenie i Polacy. W zebra­
nia brali udział : Biskup Hora z Pragi, 
Biskup koadjutor z Berna, prałat Potu- 
licki, który wielkiego używa miru i po­
wagi wśród duchowieństwa morawsko- 
czeskiego.

Na przewodniczącego przez aklama- 
cyę zaproszono lir. Stanisława Tarno­
wskiego i przyjęto przywódcę deputacyi 
polskićj prawdziwą i szczerą owacyą. 
W gorących słowach p. Tarnowski odpo­
wiedział na te objawy braterstwa naro­
dów słowiańskich, połączonych najsilniej­
szym węzłem wspólności wiary katolickićj.

Przemawiali kolejuo ks. Stojan i dr. 
Schmidt za Morawców, jakiś proboszcz 
za Słowaków węgierskich, kanonik z Za- 
daru za Dalmatyńców.

W imieniu Polaków zabrał głos ks. 
dr. Ohotkowski, a oświadczając przystą­
pienie obecnych Polaków do stowarzy­
szenia modlitwy pod wezwaniem dwóch 
apostołów Słowiańszczyzny — mówił 0 
niebezpieczeństwach, jakie grożą kato­
lickićj Słowiańszczyźnie. Rozwalił się 
ten mur, jakim była Polska, osłaniając 
was Słowian przez tyle wieków. Wy tu 
nie macie pojęcia, co się u nas dzieje 
z wiarą naszą. I tu przytoczył mówca 
świeży fakt zaboru pensyi księdza Bi­
skupa w Kownie za to, że katecheci nie 
dozwalają chodzić uczniom katolickim do 
cerkwi prawosławnćj w dniach galowych. 
Mówił dalćj 0 ciężkim ucisku i prześla­
dowaniu Unitów na Podlasiu — które 
trwa już lat 15.

Mówił 0 tem, że ksiądz może umierać 
bez Sakramentów, bo nie wolno sąsie­
dniemu księdzu bez paszportu guberna­
tora przejechać do innćj parafii. Oto, co 
u nas się dzieje — a co wam wszystkim 
katolikom słowiańskim mogłoby w przy­
szłości grozić.

Mowa ks. Chotkowskiego wywarła 
silne wrażenie na obecnych ; ze łzami w 
oczach Słoweńcy, Morawianie i Czesi 
oklaskami wynurzali mówcy udział i po­
dziękowanie za przypomnienie tćj doli.

Mówcy różnych narodowości mówili 
każdy w swoim języku — i wszyscyśmy 
się rozumieli ! Nie odezwała się też ża­
dna fałszywa nuta w tem zebraniu po­
bratymców. Uchwalono popierać we 
wszystkich krajach słowiańskich stowa­
rzyszenie św. Cyryla i Metodego, z ko­
mitetem wykonawczym na Morawie, skoro 
głównem siedliskiem stowarzyszenia ma 
być Welehrad, ale uchwalono także, aby 
ze wszystkich dyecezji słowiańskich w 
Austryi byli delegaci przez biskupów na­
znaczeni, jako reprezentanci różnych na­
rodowości. Uchwała ta jest bardzo do­
niosłą dla przyszłości.

Na tem zebrauiu przemawiał ks. pra­
łat Potulicki kilkakrotnie ,0 czesku, po

w 0 powieści historycznej
przez

Henryka Sienkiewicza.

Tym, którzyby chcieli mi zarzucić, że 
występując z odczytem o powieści bisto- 
rycznćj, występuję zarazem pro domo mea, 
odpowiadam z góry, że pośrednio — tak 
jest. Stanowisko piszącego u nas, jak 
i wszędzie, jest służbą publiczną. Słu­
żymy literaturze, a przez nią społeczeń­
stwu. Gdy więc odzywają się zdania, 
dowodzące, że droga, którą się obrało, 
jest błędną i wiedzie na manowce, każdy 
ma prawo wystąpić w jćj obronie.

Wszelako nie idzie tu o rzeczy czy­
sto osobiste. Żaden z piszących nie sta­
nie przed publicznością po to tylko, by 
jćj dowodzić, że pisze dobrze. Ale gdy 
naokół powleściopisarza rozlegną się głosy, 
że nowsza krytyka odmawia racyi bytu 
powieściom historycznym — więc błądzi, 
kto je pisze — naówczas powieściopisarz 
ma nie tylko prawo, ale i obowiązek od­
powiedzieć : „tego rodzaju krytyka myli 
się — a oto moje dowody.“

Ponieważ chodzi właśnie o powieść 
historyczną, zatem należy mi na wstę­
pie stwierdzić, że zdania, odmawia­
jące jćj słusznych podstaw, odbijają 
się o uszy niemal codziennie. U 
nas, w ostatnich czasach, zabrał głos 
w tćj sprawie Brandes i z właściwą sobie 
zręcznością przytoczył cały szereg argu­
mentów na dowiedzenie, że powieść histo-

ryczna w zakresie literatury jest tćm sa­
mem, czem „prawdziwa kawa figowa“ 
w zakresie handlu. Równie jak kawa 
figowa, dla tego, że jest figową, nie może 
być prawdziwą, tak powieść, która z na­
tury rzeczy jest utworem fantazyi — nie 
może być historyczną.

Zanim wrócimy do tego określenia, 
któremu zresztą przyznać należy, że jest 
równie dowcipne, jak zręczne, wysłuchaj­
my całego aktu oskarżenia, jaki ułożono 
przeciw powieści historycznćj, począwszy 
od Gervinusa, skończywszy na Tainie, 
Brandesie i wielu innych.

■ Sprawa tyle ma związku z walką roz­
maitych kierunków w literatnrze i sztuce; 
że przez to samo staje się do wysokiego 
stopnia zajmującą.

W literaturze i sztuce, każde niemal 
pokolenie ludzkie, wytwarzało odmienny 
zwrot, odmienny kierunek, który póty był 
zwykle uważany za nowy, postępowy i 
słuszny, póki nie przyszedł następny i nie 
ogłosił swego poprzednika za starca, za­
cofańca i kłamcę. Jest rzeczą godną uwagi 
i to, że mimo doświadczenia wieków, 
mimo detronizacji tylu kierunków, między 
przedstawicielami każdego najnowszego 
znajdowały się zawsze całe zastępy zapa­
lonych, głoszących z zupełną dobrą wiarą, 
że ów kierunek ostatni jest zarazem i osta­
tecznym, i że literatura, a względnie sztuka, 
pójdą już raz na zawsze po nowo odkry­
tej drodze. Wytwarzało się z tego wiele 
nietolerancyi, ale i wiele dobrego, bo po­
wstawały dzieła szczere, zrodzone z za­
pału i głębokiego przekonania, więc ma-

jące w sobie i siłę i żywotność — natu­
ralnie 0 tyle, 0 ile talent piszącego był 
mocen zadaniu sprostać.

Przychodziło następnie nowe życie, 
nowe umysłowe objawy, którym dany kie­
runek nie mógł zadość uczynić i których 
nie mógł pomieścić; przychodzili nieudolni 
twórcy, przemycający swój lichy towar 
pod najpopularniejszą etykietą ; poczynało 
się tworzenie konwencyonalne i panujący 
kierunek kostniał, stawał się suchą for­
mułą, estetycznym przepisem bez życia — 
więc przyrodzoną koleją, życie rozdzierało 
go na strzępy.

Kto się nad ową koleją rzeczy zasta­
nowi, musi dojść do przekonania, że kie­
runki, zwroty, słowem wszystko, co w da­
nym razie przedstawia się jako nowy 
krok naprzód, jest tylko odmiennym obja­
wem twórczości, która szuka sobie odpo­
wiednich dróg, względnie do warunków, 
a potrzeb umysłowego i społecznego ży­
cia. Kierunków nie ma złych i dobrych, 
są tylko takie, jakie w danym razie być 
muszą, jakie wytwarza życie. Pogląd ten 
nie jest bynajmnićj równoznaczny z nihi­
lizmem literackim. Bo jeśli nie ma kie­
runków złych lub dobrych, są natomiast 
dzieła złe lub dobre, szczere lub konwen­
cyonalne, wychodzące z bezpośredniego 
uczucia i przekonania, lub tworzone zim­
no, wedle formuły, w których niemoc 
twórcza zasłania się szychem chorągwia- 
nym, zapożyczoną barwą, pokrywającą 
jakby różem i bielidłem twarz starą i po­
marszczoną.

Tem się tłomaczy, dlaczego ze wszy-

stkieh czasów i kierunków pozostały 
dzieła znakomite, które ludzkość pocho­
wała do skrzyń z kosztownościami. Z tego 
również powodu każdy kierunek wiądł 
i kostniał, gdy pod jego sztandarem sta­
nęły hałaśliwe zastępy nieudolnych, które 
poczytawszy formę za treść, posunęły go 
do ostateczności, uczyniły zeń szkolarstwo 
bez ducha i więzy dla ducha.

W ten sposób, gdy z romantyzmu 
uciekła dusza, gdy przestał być szczerym, 
a stał się przy całćj swój fantastyczności 
szkolarstwem, musiał nastąpić zwrot 
w stronę prawd rzeczywistych. Nastały 
czasy panowania realizmu. Wprawdzie 
dzieła tworzone realistycznie istniały od 
najdawniejszych wieków we wszystkich 
gałęziach sztuki — ostatnie jednak do­
piero czasy podniosły realizm do stano­
wiska teorji artystycznćj. Ponieważ w 
znacznćj części było to objawem reakcyi, 
więc, jak zwykle bywa, reakcya poszła 
tak daleko, jak tylko iść mogła — i po­
wstał naturalizm, w duchu którego każda 
prawda płaska i szpetna wydała się 
prawdziwszą od każdćj podnioślejszćj i 
piękniejszćj.

Również koniecznćm następstwem ta­
kiego zapędu w stronę rzeczywistości 
było i to, że kierunek, który postawił 
prawdę jako najwyższy ideał, począł ją 
przedstawiać fałszywie, bo pierwiastki 
dobra i zła, piękna i szpetoty, w innćj 
proporcyi występują w naturze i w życiu, 
niż w naturalistyeznych książkach. Chcąc 
stwierdzić w imię prawdy, że każda wieś 
pachnie nawozem, opisują ją skrajni przed-

stawiciele naturalizmu, jakby pachniała 
tjdko nawozem) zapominając, że pachnie 
także skoszoućm sianem. Zresztą, w tćj 
chwili jest mi to wszystko jedno — i nie 
myślę lozstrzygać, czy w przyszłości 
znajdą się podobne utwory w bibliotekach 
czy kompostach. Chodziło mi tylko 0 
zaznaczenie, że w twórczości czasów dzi­
siejszych postawiono prawdę jako naj­
wyższy ideał i że w imię tćj prawdy wy-' 
dawano wyroki na przeróżne literackie 
rodzaje.

Na powieść historyczną padł z wielu 
ust wyrok potępiający — i iuaczćj nie 
mogło być. Czćm ona jest ? — pytano — 
jeśli chee być prawdą, to musi pozostać 
tylko historyą ; jeżeli zaś fantazya piszą­
cego zerwie historyczne cugle i naksztalt 
rozhukanego konia poniesie go w krainy 
nierzeczywiste — to utwór jego będzie 
historycznym fałszem. Ścisła historyą — 
a zatćm nie powieść ; powieść — -a za- 
tćm nie historyą! Między temi dwiema 
drogami nie masz wyboru. Połączenie 
prawdy dziejowej z fantazją, wychodzi 
tylko na szkodę i prawdy i L.ntazyi, a z 
takiego związku mogą się rodzić tylko 
kalekie dzieci.

Inaczćj mówiąc : historyczna powieść — 
to tylko „contradictio in adjecto“. Za­
miast historyi, może ona dać tylko suro- 
gat historyczny ; zamiast złota prawdy, 
szych zmyślenia. To — kawa figowa, z 
etykietą tćm śmieszniejszą, że czytamy^na 
nićj dodatek : „prawdziwa figowa“,

(Ciąg dalszy nastąpi).



morawska, po łacinie i po polska z równą 
biegłością. — Dziś odbędzie się jeszcze 
wieczorem walne zebranie zjazdu

, Ciągle nowi uczestnicy przybywają.
Świeżo przyjechał książę Władysław Sa­
pieha i p. Adam Jędrzejowicz.

kowiczem mówił o Stowarzyszeniu Gór- 
resa i różnicach w sposobie działania ze­
brań katolickich w Niemczech i Austryi.

Wreszcie zwracając się do Arcybi­
skupa Morawskiego, podniesionym głosem 
najserdeczniój Nuncyusz dziękował za nie­
zmierny zaszczyt, jaki mu Polacy wy­
rządzili, stawiając się w tak licznem i 
znakomitem uronię, nieomieszka też o tem 
zawiadomić Ojca św., który Polskę kato­
licką gorąco miłuje, jój sprawami żywo 
się zajmuje, będąc Ojcem wszystkich ka­
tolickich narodów.

Z pałacu nuncyatury udaliśmy się 
zbiorowo złożyć hołd Kardynałowi Gangl- 
bauerowi, Arcybiskupowi wiedeńskiemu. 
Sędziwy purpurat witał uas z rozrzewnie­
niem, zapewniając o swój sympatyi dla 
uaszój narodowości.

Członkowie polscy zjazdu katolickiego 
składali dzisiaj karty prezesowi zjazdu 
hr. Bloorne i hr. Pergeuowi.

Dziś nastąpiły dwa momenta najwa­
żniejsze dla uczestników polskich wieca 
katolickiego w Wiedniu: mowa księdza 
dr. Chotkowskiego o prześladowaniach re­
ligijnych w krajach polskich, oraz zbio­
rowa deputacya do Nuncyusza apostol­
skiego. Jedno i drugie było wskazane 
obowiązkiem religijnym i politycznym po­
czuciem.

Stawiono sobie pytanie, czy i jak mó­
wić o tćm, co cierpimy za wiarę, wśród 
zgromadzenia, które sobie naznaczyło za­
kres ściśle wewuętrzuy, reform i zadań 
religijnych ua różnych polach życia spo­
łecznego, naukowego, szkóluego itp. Na­
wet sprawę władzy doczesuój, którój nie 
rotninął żaden ze zjazdów katolickich w 
innych państwach, ujęto w Wiedniu we 
formę najmniśj drażliwości dyplomaty- 
cznój przedstawiającą. Krzywdę papie­
stwa i żądania katolików ujęto we formę 
telegramu do Ojca św. i nie otwarto na­
wet dyskusyi ze względu na sytuacyą 
stworzoną potrójnóm przymierzem. Nale­
żało więc także uuikać tego, co mogło nie 
tylko dyplomatyczne wywołać trudności, ale 
co gorsza, oddziałać szkodliwie na poło­
żenie tych, którzy i tak ciężki znoszą 
ucisk. Milczenie zupełne z naszśj strony 
byłoby atoli gorszym jeszcze błędem. 
Ksiądz dr. Chotkowski podjął się trudne­
go zadania i wywiązał Rię z niego nie 
tylko świetnie, ale z wielkim sukcesem. 
Gdy równocześnie odbyła się deputacya 
polska u Nuncyusza, nie mogłem niestety 
być obecuym podczas mowy księdza dr. 
Chotkowskiego, ale słyszałem od Niem­
ców i Słowian, że żadne dotąd wystąpię- 

■ nie na kongresie katolickim nie wywołało 
równie silnego wrażenia.

Porwał ks. Chotkowski słuchaczy wy­
mową, niemczyzną tak wzorową, że nie 
chciano wierzyć, aby nie był Niemcem — 
zastanowił, wzruszył, wstrząsnął opowie­
ścią głównych faktów prześladowania, 
jedynego już w Europie, o któróm Europa 
nie wie i wiedzieć nie chce. Choć w te­
zach proponowanych rezolucyi nie był 
przewidziany wniosek będący konkluzyą 
mowy ks. Chotkowskiego, wstawiono go 
dodatkowo do propozycyi sekcyi prasy, 
które dziś wieczór mają być przedsta­
wione walnemu zgromadzeniu. Wniosek 
ten opiewa: Aby prasa katolicka au- 
stryacka starała się o stałe informacye 
co do prześladowań religijnych w krajach 
polskich i aby systematycznie donosiła o 
nich. Rezultat to nader doniosły, który 
świadczy, że nie na darmo tak licznie 
zjechaliśmy się do Wiednia. Ponieważ 
zjazd ma dać popęd do rozwoju prasy 
katolickiej, a „Vaterland,“ przeobrażony 
według ogłoszonego świeżo programu, ma 
rozwinąć nowe siły — spodziewać się 
należy, że redakcya pilniej i życzliwiój 
zajmować się będzie sprawami Kościoła 
polskiego, niż to dotychczas czyniła.

Drugim ważnym momentem dnia dzi- 
- siejszego była nasza deputacya u Nun­

cyusza Galimbertiego. Wymaga! tego 
kroku jego urząd, a nasza wierność dla 
Stolicy św. Wymagały także i względy 
dyplomatyczne. Wiadomo, że msgr. Ga- 
limberti, przedstawiający kierunek poro.- 
zumienia z rządami, bywał prawdziwie 
lub fałszywie przedstawiany jako obojętny 
wobec Polaków. Faktem jest, że z Po­
lakami mało miewał dotąd styczności — 
a pouieważ uprzedzenia bywają obopólne, 
mógł więc z różnych dziennikarskich plo­
tek powziąć mniemanie, jakobyśmy mieli 
do jego osoby żal lub niechęć. Z dru­
giój strony wiadomo, że msgr. Galimberti 
jest jedną z najwybitniejszych inteligeu- 
cyi, jednym z najbardziój wpływowych 
członków ciała dyplomatycznego rzym­
skiego.

Depntacyą naszą przedstawiał lwo­
wski Arcybiskup ks. Morawski, wymie­
niając każdego po imieniu. Ks. Nuncyusz 
z każdym po szczególe nawiązywał roz­
mowę, która nic nie miała banalności 
zwykłych przyjęć tego rodzaju. Z p. Po­
pieleni mówił o wspomnieniach Mentony; 

,z hr. Szeptyckim o rozwoju zakonu Ba­
zylianów, którego reforma jest ulubionem 
dzieckiem Leona XIII; w rozmowie z 
Ludwikiem hr. Dębickim rzeki, że odda- 
wna zna „Czas,“ jako organ wierny za­
sadom katolickim, a na wzmiankę, jak 
bolesnym jest zawód dziennikarza, zwła­
szcza w polskiem społeczeństwie w obec 
naszych klęsk — odrzekł, że zna nasze 
stosunki, ale stanowisko oficyalne ma 
swoje wymagania. Kilku posłów hr. Sta- 

i dnickiego, hr. Lasockiego zagadnął o 
sprawy bieżące. Hr. Tarnowskiemu win- 
szowej pięknój mowy, którój nie rozumiał 
wprawdzie, nie będąc zbyt biegłym w 
niemczyźnie, ale odczytał w sprawozda­
niach z wielkiem zajęciem. Ks. Chotko­
wskiego powitał jako filozofa i do tego 
tomistę. Z ks. Skrochowskim i hr. Ciesz­
kowskim mówił o sztuce chrześciańskiój. 
Ks. Andrzeja Lubomirskiego pytał o za­
kład Ossolińskich. P. Feintucha zaga­
dnął o stan handlu w Krakowie — na 
co tenże odpowiedział, że handel niezbyt 
u nas kwitnie, ale kupcy krakowscy mają 
na wskroś katolickie uczucia. Ks. Wła­
dysława Sapiehę pytał o zdrowie ojca i 
wspomniał o jego udziale w przeszloro- 
cznój pielgrzymce rzymskiój. Z p. Tom-

TI7e</e«, 2 maja. Wczoraj na posie­
dzeniu sekcyi „prasy“ ks. dr. Chotkowski 
uzasadniał wniosek, aby prasa katolicka 
Austryi informowała o prześladowaniu 
Kościoła w sąsiednich krajach. Mówił 
o męczeństwie Podlasia, ¡luslrującóm urzę­
dowe raporta dobro wolnego nawrócenia; 
o pamiętnikach Siemaszki, o podróży 
Vauutellego przez Podlasie, o okrucień­
stwach i demoralizacyi urzędowój, o uka­
raniu Biskupa kowieńskiego, o wyjątko­
wych przepisach dla księży, o zadaniu i 
obowiązku dzienników, bo Rosya ogląda 
się na opinią zagrauicy. Aplauz był 
ogromny.

Sekcya nauki i sztuki uchwaliła pro 
sić Papieża o założenie w Rzymie pa­
pieskiego instytutu dla nauk przyrodni­
czych. Wniosek ten uzasadniał świetnie 
docent fizyki w uniwersytecie wiedeńskim 
Pernter, dowodząc, że Kościół nie boi się 
nauk przyrodniczych, a fałszem jest, ja­
koby wiara i nauki ścisłe były przeci­
wieństwem. Była to jedna z najgłębszych 
mów zjazdu. Przedwczoraj sekcya uchwa­
liła popierać reformę muzyki kościelnój. 
Wspomniano o zasługach ks. Burzyń­
skiego i polskich kompozytorach muzyki 
kościelnój.

Wiedeń, 2 maja. Wczoraj wieczorem 
odbyło się walne posiedzenie zjazdu. Da­
my i publiczność nie były obecne. Sami 
tylko uczestnicy zjazdu zapełnili salą i 
galerye. Na posiedzeniu tóm był także 
obecny książę Biskup krakowski, którego 
witali przywódzcy zjazdu. Przemawiał 
między innymi także delegat ks. Biskupa 
Pełesza, ks. kanonik Piórko, afirmując, 
iż Rusini galicyjscy stoją przy Rzymie i 
Wiedniu. Są oni wierni katolicyzmowi 
i Austryi w myśl słów Leona XIII : Ego 
autem spero per vos mei Rutheni orien­
tem mihi convertendum. (Huczne oklaski).

Hr. Bloorne odczytał telegram Kar­
dynała Rampolli z błogosławieństwem pa- 
pieskióm dla wiedeńskich stowarzyszeń 
katolickich studentów. Referenci sekcyi 
przedkładają wnioski, które uchwalono 
przez aklamacyą. Ks. Loewenstein mówił 
o nędzy zakonów żeńskich, wywłaszczo­
nych przez rząd włoski, i żądał dla nich 
pomocy. Dla obmyślenia środków wy­
brano osobny komitet. Hr. Bloorne wy­
raził żal, iż książę Adam Sapieha z po­
wodu słabości nie mógł brać udziału w 
zjeździe.

Sympatycznym był odbyty wczoraj 
komers katolickich stowarzyszeń studen­
ckich. Honorowy prezes komersu ks. Loe­
wenstein i prof. Maassen podnosili, że 
prawdziwe zadowolenie może być tylko 
skutkiem idealnych kierunków pracy, 
zwróconej do Boga, i objaśniali wielkie 
cele każdego wydziału uniwersyteckiego. — 
Na zjeździe obecni ks. Sarnicki, Bazylia­
nin, i ks. Lubomęski, dawny katecheta 
lwowski. — Wczoraj wieczorem część Po­
laków przy herbacie w Hotel Imperial 
zbliżyła się do całego prezydyum zjazdu. 
Były ciekawe dyskusye i wyjaśnienia.

Dziś ks. Biskup Dunajewski odprawił 
dla Polaków mszą w kaplicy św. Stani­
sława Kostki am Hof.

„Vaterland“ dzisiejszy podaje tekst 
mowy ks. dr. Chotkowskiego i poniedział- 
kowój hr. Tarnowskiego.

Wiedeń, 2 maja. Dzisiaj odbywały 
się ostatnie posiedzenia sekcyjne.

Sekcya „stowarzyszeń“ przyjęła wnio­
sek, aby wszyscy reprezentanci parlamen­
tarni katolików w Austryi działali w kie­
runku przywrócenia ustawodawstwu chrze- 
ściańsko-katolickiego stanowiska.

Galicyi wschodniój, drugi dla zachodniój. 
Następnie uchwalono program wyborczy, 
w którym zebrani oświadczają, te do sej­
mu winni być wybierani tylko kandydaci 
zaufaui, których obowiązkiem byłoby re­
prezentować cały naród, a uie pojedyńcze 
warstwy jego; reprezentować zarówno in­
teresa wsi i miast ; w obec rządu być 
niezależnymi; popierać gorąco żądania 
kraju u rządu i w Kole polskióm; bronić 
autouomii i starać się, by język polski 
wprowadzouo w tych urzędach, zakładach 
publicznych i ua kolejach, gdzie jeszcze 
urzędują w języku niemieckim ; popierać 
słuszne żądania Rusinów, co do równo­
uprawnienia ich języka i w ogóle w obec 
Rusinów zajmować stanowisko słuszuości 
i miłości pokoju, aby węzły pomiędzy ni­
mi a Polakami bardziój się zacieśniły. 
Następnie zgromadzenie burmistrzów żąd<, 
aby posłowie starali się przeprowadzić 
reformę wyborów przez zuiesieuie kuryi 
a wprowadzenie wyborów okręgowych, a 
tymczasowo aby wyjednali powiększenie 
liczby posłów z miast; dalój, aby starali 
się o reformę gminną i o utworzenie 
gmin zbiorowych, do których należałyby 
dwory i gromady, a wreszcie burmistrzo­
wie żądali zaprowadzenia oszczędności 
w funduszu krajowym. Zgromadzeui bur­
mistrzowi uchwalili, że komitet centralny 
miejski ma działać w porozumieniu z ko­
mitetem ceutraluym, wybranym przez po­
stów sejmowych.

Z Wiednia donoszą, że wybory do 
sejmu galicyjskiego odbędą się z kuryi 
wiejskiój dnia 2, z miast i Izb handlo­
wych dnia 4, z większój własności dnia 
9 lipca. Prawybory odbędą się w czerwcu.

przedłożyć rządowi sytuacyą finansową 
stolicy i prosić o pomoc. Z dyskusyi, jaka 
się tam odbyła, wynika, że na Kapitolu 
źyczonoby sobie, aby rząd udzielił komu­
nie z jakie sto milionów, któreby jój po­
zwoliły iść na oślep, ażeby znowu za lat 
kilka zapukać do skarbu państwa.

Wszystko to bardzo dobrze — tylko 
na Kapitolu zapomniano o jednój rzeczy — 
o tóm, że rząd sam znajduje się w obec 
olbrzymiego deficytu, który nie wie, jak 
usunąć. Od pięciu miesięcy mówi się 
o oszczędności; wymyślano najgenialniej­
sze systemy, aby zrównoważyć budżet, 
nie obciążając płacących podatki ■ rząd 
będzie się widział prawdopodobnie znie­
wolonym zaniechać okupacyi Asmary 
(w Abysynii), coby przecież nie przewyż­
szało sumy pięciu miłiouów, a tu oto mu- 
nicypalnośó Rzymu przychodzi prosić rząd 
o udzielenie jój u canto stu milionów! 
Syndyk oświadcza przytóm, że jeżeli mu 
tych miłiouów nie dadzą, będzie zmuszony 
zawiesić ogromne prace rozpoczęte i za- 
wiklać tym sposobem groźne przesileuie 
ekouomiczue i robocze, jakie przebywa 
obecnie Wieczne Miasto. Szczerze mó­
wiąc, trudno osądzić, kto tutaj będzie 
w większym kłopocie : muuicypaluość, czy 
państwo.

Czóni byłoby całkowite zawieszenie 
robót, wiedzą tylko ci, którzy są w Rzy­
mie. Rzym dzisiaj jest na wpół w gru­
zach. W którąkolwiek stronę skieruje się 
kroki, widać tylko domy opuszczone, 
oczekujące dzieła rozwalenia, albo już na 
wpół rozebraue; gdzieindziój widać nowe 
już budyuki, mające zdała pozory ruin. 
Pendent opera interrupta. Teu Herni- 
stych Vergilego jest uderzającym obrazem 
starego i nowego Rzymu. Jest to widok 
opłakany. Mógłby nas ktoś posądzić, iż 
przesadzamy dowolnie — więc oto ua 
dowód, co pisze przed kilku duiami nie- 
podejrzany dziennik liberaluy „Tribuue“: 
„Wśród tego wszystkiego Rzym na wpół 
zburzony nie może wznieść swych nowych 
budynków — klasa jego robocza, która 
była źródłem dobrobytu, albo go opusz­
cza, albo staje się żywiołem nędzy i nie­
ładu ; kupcy pozbawieoi kapitałów, prze­
ciążeni podatkami, pozbawieni łatwości 
komuuikacyi, dążą ku upadkowi; właści­
ciele i budowniczy zaskoczeni wśród kło­
potów, padają ofiarą lichwy.“ Jest to aż 
nazbyt jasne ! Jeżeli dzisiaj sytuacya jest 
już dosyć opłakaną, cóż się stanie wten­
czas, kiedy municypaluość w braku fun­
duszy każę zawiesić prace zupełnie ? 
Będzie to ruina tysięcy osób a dla szyst- 
kich straszliwóm pogorszeniem przesilenia 
ekonomicznego.1

Z drugiój strony można się pytać, 
zkąd weźmie państwo, które jest w nie­
wypowiedzianym kłopocie samo, owe sto 
milionów, żądanych przez municypalność? 
Nie tak łatwo, jak widzimy, znaleść punkt 
wyjścia z tego straszliwego położenia, a 
jakiekolwiek będzie rozwiązanie, można 
być pewnym, że nieszczęśni plącący po­
datki poniosą wszelkie koszta i że ludność 
cała odczuje to dobrze.

To finansowe przesilenie ma to samo 
źródło, co kryzis robocza. Chciano prze­
istoczyć i powiększyć Rzym za jakąbądź 
cenę, nie troszcząc się o istotne potrzeby 
ludności, aby tylko zmodernizować Odwie­
czne miasto i odjąć mu starożytne piętno 
miasta papiezkiego. Rząd i municypal­
ność uczynili wszystko, aby ułatwić naj- 
wyuzdańszą spekulacyą na gruntach do 
sprzedania i budynkach, a to jedynie w 
celu przytłumienia kwestyi rzymskiój za 
pomocą uwikłania tysiąca Rzymian w inte­
resa materyalne. Dziś te nadużycia opła­
cają się bardzo drogo: municypaluość 
rzymska dąży nędznie do bankructwa.

Oto owoce nowego systemu: ruina i 
nędza pod wszelkiemi postaciami. I to 
są ludzie, którzy przechwalają się, iż 
wprowadzili do Rzymu „trzecią cywiliza- 
cyą!“ Piękna to, ta ich cywilizacya i 
Rzymianie mogą być z niej wielce zado­
woleni !

KORESPONDENCYE.
Lwów, 1 maja. 

(Akcya wyborcza. — Zebranie burmistrzów.)
(a) Poseł Leon Chrzanowski, przewo­

dniczący przeszłego komitetu centralnego 
a członek teraźniejszego, wezwany przez 
kilku kolegów do wzięcia iuicyatywy w 
ukonstytuowaniu centralnego komitetu 
przedwyborczego dla Galicyi zachodniój, 
zaprasza obecnie w gazetach obywateli 
wybranych w styczniu r. b. przez Koło 
sejmowe do komitetu centralnego przed­
wyborczego dla zachodniej Galicyi na ze­
branie do Krakowa w dniu 5 b. m. celem 
wybrania przewodniczącego i ukonstytuo­
wania się tymczasowego oraz rozpoczęcia 
czynności przedwstępnych, dążących do 
uzupełnienia komitetu przepisanego in- 
strukcyą uchwaloną przez Kolo sejmowe. 
Po uzupełnieniu się komitetu pięciu człon­
kami wybranymi przez delegatów z po­
wiatów i miast, w myśl instrukcyi wspo- 
mnianój, nastąpi jego ukonstytuowanie się 
stanowcze. — Oprócz tego zaprosił listo­
wnie poseł Chrzanowski na to posiedze­
nie wszystkich dziewięciu członków komi­
tetu centralnego, wybranych przez Koło 
sejmowe.

Poprzednio przepomniałem dodać, że 
w poniedziałek odbyło się tu zgromadze­
nie burmistrzów miast pod przewodnictwem 
burmistrza miasta Rzeszowa, dr. Zbysze- 
wskiego. Zgromadzenie ustanowiło dwa 
komitety centralne miejskie: jeden dla

Finansowe przesilenie w Rzymie.
Rzym, 29 kwietnia.

(X. B.) Obok przesilenia społecznego 
i roboczego, które wybuchnęło w lutym 
z taką gwałtownością, przechodzi obecnie 
Rzym, ten Rzym, który miał swą świe­
tnością zagasić Rzym papiezki, jedno 
z najpoważniejszych przesileń finansowych. 
Budżet municypalny odwiecznego miasta 
znajduje się w smutniejszych warunkach 
jeszcze, aniżeli budżet Włoch, co znaczy 
wiele. Rada municypalna nie ma pienię­
dzy, potrzeba jój drobnostki — dwóch do 
trzech milionów, aby poprowadzić dalój 
dzieło przeobrażenia i rozszerzenia Rzymu. 
Rada ta zebrała się w ostatnich dniach 
celem obmyślenia środków, by stawić 
czoło temu olbrzymiemu deficytowi. Jedni 
proponowali pożyczkę, inni nowe podatki, 
ostatecznie zgromadzenie municypalne 
uchwaliło porządek obrad, postanawiając

ciec, zkąd się wzięło twierdzenie, jakoby 
książę kanclerz nazwał był przedsięwzię­
cie Emina paszy patryotycznem. Kanclerz 
nigdy niczego podobnego nie powiedział, 
natomiast wiadomo, że kanclerz 'przeci­
wny był stworzeniu w zbuntowanych oko­
licach Afryki wschodniej czwartej jeszcze 
potęgi, którój działanie, niezależne od pań- 
stwowój kontroli mogłoby być powodem 
do dalszych zawikłań. Członkowie ekspe­
dycji mogliby bardzo łatwo dostać się do 
niewoli, a ich wykupienie byłoby ciężkiem 
zadaniem dli państwa. Trudno pojąć, 
jak wydział przyszedł do tego pojęcia, 
że od Wissmana zależy decyzya, czy 
ekspedycyą można poprowadzić przez te­
rytoryum rokoszan. Wissmann jako ko­
misarz rzeszy otrzymuje informacye z Ber­
lina. Pytanie, czy ekspedycyą Emina 
paszy wolno przepuścić, niusiałoby być 
rozstrzygnięte w Berlinie, a nie w Bega- 
rnojo.“

ROSTA.
♦ Rozporządzenie kuratora 

d or P a c k i eg o. Kurator w drodze urzę- 
dowói ogłosił, że na przyszłość będzie 
udzielał pozwoleń na otwarcie tylko ta- 
»ich szkól prywatnych, w których jW" 
kiera wykładowym będzie język rosyjski. 
Rozporządzenie powyższe stosuje się i do 
szkółek, utrzymywanych kosztem miast,.

W ten sposób — powiada „Ryżskij Wie- 
stnik“ — zamkniętą została furtka, z którój 
tak zręcznie korzystali Niemcy nadbałtyccy i 
obchodzili prawo dotyczące wprowadzenia ję­
zyka rosyjskiego, jako wykładowego, do wszy­
stkich zakładów naukowych istniejących w 
okręgu naukowym dorpac.kim, chociaż w po­
leceniu kuratora uie powiedziano wyraźnie, 
aby na przyszłość nio było wolno nie tylko 
miastom zakładać szkół niemieckich, ale i 
wszelkim innym gromadom i stanom społecz­
nym. Obok zakazu otwierania szkól niemie­
ckich, powiększanie istniejących zależeć będzie 
całkowicie od zastósowania się do nieodzowne­
go warunku wprowadzenia języka rosyjskiego 
do klas nowopowstających. W ten sposób 
przecięto przeciwnikom reformy wszelką mo­
żność obchodzenia prawa o języku urzędowym, 
jako wykładowym.

Mipjmy nadzieję — dodaje od siebie „Now. 
Wrem.“ — że wszystkie środki i reformy 
państwowe, stosowane w kraju nadbałtyckim, 
będą energicznie i konsekwentnie przeprowa­
dzone w życie.

FRANCYA.
* IPtoc/jy w olec Francyi. Ruch przy­

jazny Francuzom przybiera na półwyspie 
apenińskim coraz to szersze rozmiary. 
Siedzibą tego ruchu jest Medyolan. Ra­
dykalny charakter ludności, który swój 
wyraz dostatecznie zaznaczył w reprezen- 
tacyi parlamentarnej stolicy Lombardyi, 
jest głównem źródłem owój sympatyi ku 
Francyi. Ruch ten wszakże przybrał obe­
cnie wcale poważne i drastyczne rozmiary, 
zwłaszcza w obec zbliżającój się chwili 
otwarcia wystawy paryzkiej i zamierzonój 
podróży króla Humberta do Berlina. Rze­
cznikiem frankofilskieh tendencyi jest me- 
dyolański dziennik „Secolo“, który z że­
lazną konsekwencyą występnie przeciw 
wszystkiemu, ęo niemieckie. Nie należy 
przytóm zapominać, że „II Secolo“ jest 
najbardziej rozpowszechnionym dziennikiem 
we Włoszech.

Przeciwko Niemcom opozycya włoska 
zawarła ścisłą koalicyą z Fraucyą. Signor 
Sonzogno, właściciel „Secolo“ i milioner, 
który większą część roku przepędza w Pa­
ryżu, jest owym łącznikiem między rady- 
kalnemi kołami Francyi i Włoch. On był 
właśnie tym, który w związku z swymi 
przyjaciółmi politycznymi, a w szczegól­
ności z ministrem handlu Micelim i z mi­
nistrem skarbu Seismit-Dodą najusilniej 
starali się o to, by zapewnić wystawie 
paryzkiej jak największy współudział ze 
strony Włoch. Plany pana Sonzogno po­
krzyżował wprawdzie pod pewnym wzglę­
dem reprezentant Italii, jenerał Mena- 
brea, który podobnie jak reprezentanci 
innych mocarstw, postanowił trzymać się 
na uboczu podczas uroczystości otwarcia 
wystawy. A to właśnie wywołało naj­
wyższe niezadowolenie przyjaciół Francyi 
z oficjalnej polityki Włoch w obec rze- 
czypospolitój.

Ten fakt wywołał również głośne w 
całój Europie wystąpienie Feliksa Caval- 
lotiego, poety i radykała, który w „Se­
colo“ wydał manifest, wzywający do de- 
monstracyi na rzecz Francyi wszystkich 
Włochów. I on motywuje swą odezwę 
faktem, iż właśnie w maju, gdy pokrewna 
plemiennie Francya otwiera wystawę, 
król Humbert wybiera się w odwiedziny 
do Berlina. Cavalloti mówi w swój ode­
zwie: „W dniu, w którym cesarz niemie­
cki powita króla Włoch, winny wszystkie 
liberalne stowarzyszenia włoskie, wszy­
stkie kluby, wszystkie stowarzyszenia de­
mokratyczne , towarzystwa weteranów, 
wyrazie narodową sympatyą Italii prezy­
dentowi wystawy paryzkiej. Cóż znaczyć 
będą toasty wznoszone w Berlinie w obec 
faktu, iż miliony Włochów w tysiącach 
telegramów wyrażą swe sympatye dla 
Francyi ?“

W końcu znany deputowany Alzacyi 
Antoine, wyraża w „Secolo“ wspólple- 
miennym Włochom swój braterski afekt, 
i wzywa ich, by wyrzekli się potrójnego 
aliansu. Antoine kończy swą enuncyacyą 
gratulacyą dla wybranego świeżo do par­
lamentu z Apulii irydentysty Imbrianiego, 
z powodu jego przyjaznego dla Francyi 
stanowiska.

NIEMCY.
* Berlin, 3 maja. W sprawie 

Wohlgemutha donosi „Beri. Tageblatt“, 
że szwajcarska rada związkowa wydaliła 
na wczorajszóm posiedzeniu krawca Anto­
niego Lutza z terytoryum szwajcarskiego. 
Wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg.“ wystą­
piła z bardzo ostrym artykułem przeciwko 
szwajcarskiój radzie związkowój z powodu 
aresztowania Wohlgemutha, zapowiadając, 
że rząd Rzeszy zażąda od Szwajcaryi 
w sprawie Wohlgemutha wyraźuój satys- 
fakcyi. Zdaje się, że groźba organu kan­
clerskiego opiera się na rzeczy wistój 
podstawie, gdyż na odbytój w ostatni 
wtorek radzie koronnój stwierdzono, jak 
słychać, że Wohlgemuth był zupełnie 
niewinny. Wohlgemuth pojechał do 
Rheiufeldu, aby odebrać ofiarowane sobie 
ze strony szwajcarskiój wyjaśnienie o kno­
waniach socyalistycznych, prowadzonych 
w Alzacyi.

— Jak daleko doszło w Prusach w 
ocenianiu wolnego zdania, dowodzi spo­
sób przedstawiania głośnego artykułu 
„Germanii“ p. t.: „Nic się nie udaje“ 
przez rządowe pisma. Najpierw wspo­
mniały liberalne i katolickie pisma o tym 
artykule, zestawiającym w drastyczny 
sposób wszelkie niepowodzenia w polityce 
niemieckiój w ciągu niespełna roku. Pra­
sa rządowa zdumiewać się zdawała nad 
zuchwałością, że wobec obostrzenia usta­
wy prasy, odważa się pismo jakieś odzy­
wać w tym tonie; po pierwszóm milcze­
niu podnieśli rządowcy i pokrewne im 
dusze krzyk wściekłości i szału : „Kotoń­
ska Gazeta,“ „Magdeburska,“ „Post“ i 
wszystkie inne, napadły nielitościwie na 
ów artykuł, który bez przesady, lecz w 
drastyczny sposób dawał obraz polityki 
niemieckiój, wymieniając niezaprzeczone 
fakta jeden po drugim. — Uznanie, ja­
kie znalazł artykuł „Germanii“ w nieza­
leżnych pismach, dowodzi dostatecznie, 
że i inni ludzie są tego zdania, iż ma­
china rządowa nie zawsze fankeyonuje 
podług życzenia.

— Że ustawa o sumach zatrzymanych 
wskutek ustawy obrocznój była już goto­
wą i nie przyszła pod obrady jedynie dla 
nagłego zakończenia sejmu, twierdzą to 
teraz rozmaite pisma. Zgadzałoby się to 
zupełnie z dotychczasowem traktowaniem 
katolików w Prusach: przez noc jedną po­
wstały ustawy wojownicze przeciw Ko­
ściołowi ; a lata całe trzeba było wal­
czyć, aby przynajmniój jakieś ułagodze­
nie uzyskać. W sprawach katolików za­
wsze jest czas jeszcze.

— Na międzynarodowym kongresie 
postawiono pojedynczym państwom do woli 
brać udział w obradach nad pojedyńczemi 
punktami. Niemcy mają podobno żądać 
uregulowania pracy dziecięcej.

— O rozprawach wyrtemberskiej Izby 
poselskiój, dochodzą następujące wiado­
mości : „Przy obradach nad etatem szkol­
nym zażądał poseł Groeber, aby odtąd 
przy obsadzaniu miejsc nauczycieli w gim­
nazjach i władzach szkolnych uwzglę­
dniano więcój katolików. Minister oświaty 
Sarwey odpowiedział, że tutaj nie roz­
strzyga wyznanie, lecz osobista zdolność; 
prosi zatóm w interesie wyznaniowego 
pokoju o zaniechanie podobnych dyskusyi. 
Deputowany Groeber odpowiedział na to 
w sposób dość ostry, wywołując przez to 
ponowną odpowiedź ministra.“

— „Nordd. Allg. Ztg.u odpowiada na 
oświadczenie wykonawczego wydziału ko­
mitetu Emina paszy (wywołane artykułem 
„Post“), wedle którego kapitan Wissmann 
rozstrzygnie na miejscu, czy można prze­
prowadzić ekspedycyą przez terytoryum 
rokoszan, i wedle którego dopóki nie zo­
stanie dowiedzioną niemożliwość wykona­
nia, pozostanie przy pi9rwotnem przedsię­
wzięciu, które i sam kanclerz uznał jako 
patryetyczne, co następuje: „Trudno do­



BELGIA.
* M 0 c h 1 i n, l maja. W dragim 

dniu kongresu odbyło się aż siedm ze­
brań trzech wydziałów i wieczorem ws; ól- 
ne zgromadzenie, któremu przewodni zvł 
Arcybiskup Goosens Na irćtn przema­
wiał deputowany mechlióski, Friss, wzią­
wszy za temat kwestyą soeyalną ; sekre­
tarz jeneralny 8cbollaert, przedstawił 
szczęśliwe rezultry katolickiej sprawy 
w ciągu bieżącego stulecia, a dawniejszy 
minister, deputowany Jacobs, mówił o 
sposobie spełuiauia katolickich dobrych 
uczynków, któremi się kougres zajmu 
wał. Posiedzenie plenarne zakończono 
modlitwą około godziny 9 wieczorem.

Towarzystwa i Spółki.
Zgromadzenie Kółka rolniczego dla ma­

łych posiadłości zawiązanego w Głuszynie, od­
będzie się w Minikowie n członka Antoniego 
Tomczaka w niedziel« dnia 5 maja r. b. o go­
dzinie 4 po potadnin. O jak najliczniejszy 
współudział członków z synami, nieczłonków, 
ksi«ży i panów prosi uprzejmie Zarząd.

ECjroULllŁ«.
iiejscaia, prowincjonalna i lapaiczaa.

Poznań, sobota 4 maja.
* Doniesienia nrzędowe. Król nadał stan­

gretowi Karolowi Beetzowi w Dembowie w po­
wiecie wyrzyskim powszechną oznak« ho­
norową.

* Na powodzian do dyspozycyl księdza
Arcybiskupa złożyli: Ks. proboszcz Gładysz ze 
St. Gostynia 5 marek. 8kładka z L. 4 marki 
40 fen.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli: X. K. ze Smognlca 
5 marek. Antoni Kaczmarek z Golnsek pod 
Dąbrówką 50 fen. Ks. proboszcz Gładysz ze 
8t. Gostynia 5 marek.

* Na rzecz powodzian nadesłał na ręce 
„Dziennika Poznańskiego“ p. Maryan Koster- 
kiewicz z Krakowa, b. zarządzca drukarni 
J. I. Kraszewskiego (dr. W. Łebiński) w Po­
znaniu, obecnie drakami akademickiój w Kra­
kowie 45 złr. 50 ct. w. a. zebrane przy 
święconem w Towarzystwie Rękodzielników 
krakowskich, z życzeniem, aby kwota ta roz­
dzielona była pomiędzy najbiedniejszych a za­
sługujących na wsparcie rękodzielników poznań­
skich. — Pan Erazm Jerzmanowski z Nowego 
Jorku nadesłał dla powodzian 250 marek. —- 
W nadeszłym dziś do Poznania „Polaku w 
Ameryce“ wzywa redakcya do składek na rzecz 
powodzian.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę
1 święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Raulek Koczalskf, 5-letni fortepianista, 
rodem z Królestwa Polskiego, wystąpi tu dnia 
8 b. m. (w środę) w teatrze polskim.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj po­
łudnia o 14 ctm. t. j. z 2 m. 50 ctm. do
2 m. 36 ctm.

* Zwraoamy uwagę opodatkowanych oby­
wateli poznańskich, że termin reklamacyjny 
upływa, bez względu czy wręczono im kartki 
podatkowe lub nie, z dniem 11 czerwca, go­
dziną 6 wieczorem.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 6 b. m. o godzinie 81/! 
wieczorem na sali p. B. Knolla przy ulicy 
Wrocławskiśj nr. 18. — Na porządku dzien­
nym odczyt „O obrzędach Indowych“ i sprawa 
msjówki. Jak najliczniejszy ndział szanownych 
członków pożądany. Zarząd.

* Towarzystwo Młodzieży Knpieckiój urzą­
dza dnia 2 czerwca r. b. zabawę latową w 
Parkn Wiktoryi.

* Na konferencyi, jaka się w środę w 
gmachu rejencyjnym w sprawie uregulowania 
koryta Warty odbyła, obradowano nad kilku 
projektami. Rezultatem tych narad było, że 
W każdym razie należy zaniechać budowy ka­
nału, któryby w wielkim łnkn szedł około

miasta, a to z powodu wielu przyczyn, mia- 
¡«wicie zaś ogromnych kosztów. Natomiast 
khoiali się obecni do projektn, który propo­
rcje nregnlowanie biegu Warty »śród u iasta 
* en sposób, iżby zniesiono tamę berdycho- 
M- ką główny zaś bieg rzeki przeprowadzono 
piz-z rozszerzony kanał foiteczny podmiotem 
ttunikim, a z-razem zbudowano port czy to 

irem ramienin Warty, czy też w innćm 
iedniem miejsca.
Naczelny Prezes br. Zedlitz byl na po­

czątku tego tygodnia w Berlinie, gdzie, jak 
pbze „Pos. Tgbl.“ przedewszystkiem starał 

podjęcie pieniędzy dla powodzian, na 
naprawę uszkodzonych tam itp. Zarazem 
audi znalazł sposobność wypowiedzeuia swego 
zdania co do zmian, jakie w projekcie zapro­
wadzenia sądownictwa administracyjnego itd. 
w W. Ks. Poznańskiem w ciągu rozpraw w 
sejmie poczyniono. Zmiany te dotyczą mia­
nowicie, jak wiadomo, przemiany administracyi 
komnnalnćj całej prowincyi i poszczególnych 
powiatów według przepisów ordynacyi powia 
towśj z dnia 13 sierpnia 1873. Naczelny 
prezes — tak pisze w dalszym ciąga „Pos. 
Tageblatt — życzył sobie początkowo kilka 
zmian w interesie narodowym (niemieckim). 
Życzył on sobie przedewszystkićm, aby dy­
rektorowi krajowemu nadane było prze­
wodnictwo w wydziale prowincyonalnym. 
Obecnie atoli oświadczył , że przeciwko 
żadnej w sejmie nchwalonćj zmianie projektn 
rządowego nie potrzeba stanowczo ze stanowi­
ska niemiecko-narodowyr.h interesów oponować, 
gdyż ustawa w całości w obecnśj jćj redakcyi 
odpowiada zupełnie potrzeb>m prowincyi. Mo­
żna wiec się spodziewać, że odprawa ustawy 
już na żadne trudności nie napotka. — Tyle 
„Posener Tgblt.“

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil- Versorgungsschein), 
uprawniającego Ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* W koszarach tutejszych zdarzył się 
przedwczoraj smutny wypadek. Pomocnik ru- 
sznikarski nie wiedząc, że karabin jest na 
bity ślepym nabojem, wycelował do swego to­
warzysza, wystrzelił i ugodził go w brzuch. 
Ranny zmarł jeszcze w ciągu dnia.

Wczoraj przed południem przejeżdżało 
przez Poznań 6 oficerów i 56 marynaizy 
austryackich pod dowództwem porucznika okrętu 
liniowego hr. Bourdiguont, syna zmarłego 
admirała austryai kiego, udając się do Elbląga 
po odbiór 4 łodzi torpedowych, które prze­
prowadzone zostaną do Poll. Podróż rozpo­
częto duia 28 z. m., odjazd z Elbląga nastąpi 
mniej więcćj w dniach dziesięciu. Komenda 
ta składała się przeważnie z starszych maj­
tków, co poznać można było po gwiazdkach 
na kołnierzach. Dwóch oficerów pojechało już 
poprzednio kilka dni temu do Elbląga.

* Czerniejewo. W nocy na wtorek spło­
nął tu wiatrak p. Juchacza. Spaliło się ró­
wnież niemało nagromadzonego w nim zboża. 
Przyczyna pożarn dotychczas niewyśledzona.

* Wolsztyn. W barłożyńskim lesie spło­
nął tartak parowy pp. Urbańskiego i Gumprechta. 
Ogień spostrzeżono o godzinie 2 po północy, 
a tak szybko się rozszerzył, że o ugaszeniu 
mowy być nie mogło, zwłaszcza w tartaku, 
gdzie materyalem jest sami drzewo. W ogniu 
tym spłonęły wszystkie machiny, na szczęście 
były zabezpieczone; jakieś Towarzystwo ubez­
pieczeń angielskie poniesie koszta wynagro­
dzenia.

* Kłecko. W zakupionej na kolonizacyą 
wsi Michalczy urządzono z dniem 1 b. m. ajen- 
turę pocztową.

* Teatr polski w Bydgoszczy. Dziś w 
sobotę 4 maja komedyą Aleks, hr. Fredry 
„Wielkie bractwo“.

W niedzielę 5 maja obraz dramatyczny 
J. I. Kraszewskiego „Równy wojewodzie“.

* Bydgoszcz. Przy nlicy Fryderykowskićj 
nr. 9 runęła dziś (w piątek) przed południem 
około godziny 10 tylna ściana stajni, grani­
cząca z ulicą Murną. Wielu słysząc ogromny 
huk sądziło, mianowicie że niebo było zacią­
gnięte ciemnemi chmrami, iż piorun o staj 
nią uderzył. Spadające cegły zraniły podobno 
tylko lekko jakąś kobietę.

* Leszno. Ruch na kolejach jarocińskićj 
i ostrowskićj jest tak znaczny, że podrzędne

te koleje zostaną niezawodnie niebawem uzna­
ne za pierwszorzędne; przy budowie przewidy­
wano tę m- żliwość

* Hr. Oton Kónigsmarck b. nacz lny pre­
zes W. Ks. 1 ozuańskieg«, następnie mini-ter 
rolnictwa, zwał dnia 2 b. m. na zanika s»o m 
w 01>-śnicy pod Chodzież« m. Niebożczyk uro­
dził się duia 2 marca 1815 r.

* W Dobrodzieniu na Górnym Slązkn po­
stanowił magistrat w domu, gdzie się urodził 
ś. p. profesor Gitzler umieścić tabliię pamią­
tkową. Właściwie jest to już dom nowy w 
miejscu tćm postawiony, gdzie stał dom j-go 
urodzin, który niegdyś przy wielkim pożarze 
zniszczony został do szczętu.

* Chełmińska dyecezya. W miejsce ks. 
dziekana Ziemanna, który instytnowanym jest 
na probostwo w Sobkowach, mianowany został 
zawiadowcą dekanatu ks. lic. Knast, proboszcz 
w Kościerzynie. Ks. wikary Cyra mianowany 
administratorem probostwa w Strzepcza. Ks. 
proboszcz Derc dnia 23 kwietnia zrzekł się 
probostwa w Wabczn i mianowany został rządzeą 
probostwa w Prątnicy.

* Chełmno Państwo Wiktorowie Zbo­
rowscy obchodzili tn w dnia 25 z. m złote 
wesele.

* Lubawa. Dnia 29 z. m. obchodził tu 
ks. Hipolit Żmijewski pięćdziesięcioletni jubi­
leusz kapłaństwa.

* Wieś Szumlis w powiecie kościersklm, 
która od najdawniejszych czasów zawsze była

rękn Polaków, kupił na licytaeyi snbhasta- 
cyjnćj Niemiec p. Einbrodt z Gdańska, wła­
ściciel handlu piwa. Sznmlis obejmuje 644 
morgów a sprzedano ją za 80,150 marek.

Berlin. Materyał śbdezy przeciwko ka­
towi Krantsowi powiększa sie znaczni«. W 
zwartek przesłuch mo znowu znaczną liczbę 

świadków. Badanie dotyczy całego poprze­
dniego życia Krautsa, mianowicie zbierane są 
fakta, mające świadczyć, że Krauts od dawna 
okazywał brutalny i gwałtowny charakter. 
Sam Krauts jest wielce smutnym — podobno 
zalewa się często łzami.

* 0 nadnżycla przy poborze wojsko­
wym. Warszawska Izba sądowa rozpoczęła 
rozprawy nad głośnym procesem o nadużycia 
przy poborze do wojska pińczowskiój komisyi 
rekrnckićj. Cała komisya staje przed kratka­
mi sądowemi; oskarżonych jest 12, z b. pre­
zesem komisyi, naczelnikiem powiatu pińczo- 
wskiego r. st. Nikanderem Kosteckim na 
czele ; świadków powołano około 300, a akta 
tćj sprawy obejmują kilkanaście woluminów. 
Oskarżeni zostali postawieni pod zarzutem po- 
wyżćj wzmiankowanych nadużyć i podpalenia 
budynku, w którym znajdowały się akta ko­
misyi rekrnckićj, w celu zatarcia śladów prze­
stępstwa.

Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5 «¡o 
maja św. Moniki wdowy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 23. 
Zachód o godzinie 7 minut 31.

Pojutrze dnia 6go maja św. Jana w 
Oleju.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 21. 
Zachód o godzinie 7 minut 33.

M. J. Z — Pierwsza wycieczka myśliwska 
młodych osadników amerykańskich, prz-kład 
z angielskiego (ciąg dalszy). — Łamigłówki 
i rozwiązania.

Dodatek: Wióbehk, wiersz (z ilrzewor). 
Dobie siostizyczki prz z Wn-Et. — Ślizgawka, 
opowiedziała W iockn« z pod Lublina (ciąg dal­
szy). — Ł migłówka i rozwiązanie. — Skrzyn­
ka do listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klanu, po­
wieść przez Joannę Bering (p. Adam-Acton), 
przełożona z angielskiego przez T. P.

"lOkowita za (100 litr, a 100%) escl. BO 175 m. 
podatku kons., wyżej wypowiedziani' —litr, 
nptyn. wypowiedz. —,—, na maj 53.70 żąd.. (70-ta) 
3 .40 żąd., maj-czerwiec (50-ta) 63 70 ofiar.. (70-ta)

ofiar., czerwiec-lipiec (M-ta; 5410 żąd. li 
pie«-sierpień (50 ta) 51.60 żąd. ęi -rpień-wrz-si-n 
(50-ta) 55.( 0 żąd., w-.zeaien paź ziernik (50-ta) 
:520 żąd.

teaa *p>>wl»3zl»aa a* Misi 3 maja: 
tym 5100 -ark., piasaie» - mti ><i » i 14 OJ 
mrk.. rzep —m., oiśf wpiawy 66.50.

Cena »ypowi-iŁ okuwiy (et-l. 50 ma. po-U'-. 
konsnme.> na dnia 3 maja- (60 ta) 53,70 mrk , 
! 70-ta) 34 OJ mrk.

ny ureoe- z -lei 3 majaa -OSO.

Przybyli do Poznani*.
Poznań, 3 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Mikulicz i Radecki z Królestwa Polskiego, 
pani Śliwińska i pani Kabat z Przytoczna, 
Walter z Wrocławia.

Pos tanów unia

toi-jaWśj 

iepntarji targów.

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pogoda i pięknie, zmienne zachmu­

rzenie, ciepło, słaby lub umiarkowany wietrzyk.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 4 maja. Najbliższe posie­

dzenie Rady związkowej odbędzie się w 
poniedziałek. Na porządku dziennym znaj­
duje się wniosek Prus o zmianę § 4 ko­
deksu karnego. Dziś po południu o go­
dzinie 38/« odbędzie się posiedzenie kon­
ferencyjne w sprawie wysp samoaóskich.

Psaeniaa biada 
. żółta

ZjtC
)ę0< ». ień

(jwjea

Sa 100 kilogramów 
ciężki I średni lekki towar

Aj { naj- na) 1 naj- naj-I na| 
wyż., niż. wyż. niż. wyż.; niż 
MK. M y.lMF/M K-IMFIM F.

18 20 18 O J)17 70 17 30)17 O ) 16 50
18 10 17 9O|17 60 17 20 16 90,16 50

do Pierwszej Komunii św.
kolorowane in 4-to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłaniem 60 fen. w zna- 

czkach pocztowych.

3Zakład kuracyjny i wodoleczniczy«
| Felicienąuell n
£ w miejscowości OVbz^v>rąirr"b- pod Wrocławiem * 

klimatycznćj. UlgiŁ (kol. żel. Wrocł. Pozn.)
Kąpiele i kuracye wodne wszelkiego rodzaju — Masaż. — 

Kuraega dyetetyezna. — Spacery. — Kefir itd.
ł dla sznkających wytchnienia, rekonwalescentów, chorych na ner- 
1 wy, błędnicę itd jako i dla dzieci potrzebujących pielęgnacyi.

waru marcowego 1889 r.
double Iron strat i tara Brty Pertius 4 Co. i Łmijm
odebrali i polecają jak najtaniej, (1597)

Bracia Andersch.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Reńsko-Westfalskle listy rentowe. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się w maju. Prze­
ciwko stratom knrBU, wynoszącym przy loso­
waniu okuło 6 procent, zabezpiecza bank poć 
firmą Carl N njurg-r. Kerlin, FranzBs's he 

Nr. 18, z« pr mią 18 fen. za 100 marek.

(K) Peznań, 4 maja. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów).
.” żeli marny cośkolwiek donieść o zmianie interesu 
z jo., twego, natenczas nadmienić nam wypada tylko 
to, że jeżeli w zeszłym tygodniu było słabo, to 
w ubiegłym tygodniu było jeszcze słabićj. Przy­
czynia się do tego głównie znakomity stan ozimin, 
który rokąje naj prawdopodobnej bardzo korzystne 
sprzęty. Dowozów w ubiegłym tygodniu było 
znacznie miiićj, aniżeli w tygodniu zeszłym, po­
mimo to jednakże zbyt, mianowicie do fcużyo 
i Saksonii jest tak utrudniony, że tylko z zna- 
cznemi stratami mogą handlarze sprzedawać skła­
dowany swój towar tam dotąd. Składowane zbóż«; 
na szkuty na rozmaitych dzielnicach kraju poczęści 
dopłynęło już do celu a poczęści jest jeszcze w dro 
dze i właśnie ten towar — gdyż na szkuty skła­
dowano tylko wyborowy gatunek zboża — 
zbyt bardzo gładki. Tutaj naturalnie jak po _ 
nycli targuch był interes bardzo skokojny: jak 
zwykle do tego czasu tak i teraz towar zupełnie 
zdrowy zawsze poszukiwany, a najł twiejszy zbyt 
był na owies, o który handlarze z różnych stron 
bardzo się dopytywali. Tutaj płacono za 1000 k.: 
pszenica 160—181; żyto 120 -186; jęczmień 110— 
186; groch na paszę 125- 130; groch wrzący 160- 
15 ’ owies aż do 142; tatarka 136 - 142; łubin 
niebieski 60-105; żółty 100-110; wyka do 140; 
otręby żytnie za 50 kl. 5,10, otręby pszenne 4,90.

(K) r«a»nż, 4 maja. (— Sprawozda 
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handlu.
Ołowiu potw.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
., miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 63.60 pł., 
70-ta 83,8 płacono, maj (50-ta) 53,50 płacono,
(70 ta) 83,80 płac., lipiec (50-ta)------ pł., (70-ta)
—,— płac, sierpień 50-ta 64,50 m. 70-ta 34,80 
m. wrzesień 50-ta 64,60 m. 70-ta 34,90 m.

16 (X>;14 solu 6314 30 14 10 
15 80 14 60|18j80 13 40 12 20,1190 
1480 14 dl4 00 18 90 13 80 13 70 

Groch 16|50|16j00,l4j60j 11 ¡00|l3|00| 12;60

Hamburg, 3 maja. Okowita epok, na maj- 
czerwiec 22!;ł żądano, czerwiec-lipiec 23% żądano, 
lipiec-sierpień 23% żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd. 
Kawa good average Santos za maj 8 %, za 
wrzesień 87%, za grudzień 88, za maj 1890 88% 
Usposobienie potw. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg 3 maja. — Cukier ziarnisty
__ i. worka 92% , cukier ziarn. ei . c8»/ę
26 60 cuk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —Drugi 
produkt escl. 76% Rendem, 22,80. Uapoaobienie: 
stale, ff. Rafiuada chlebowa —, f. Raflnada 
chlebowa , mielona rafin. II. z beczką 36,25, 
miel. Melis 1 z beczką 86,26. Niezm. Cukier su­
rowy 1. Produkt transit« fr. statek Hamburg, za 
maj 22,8 i płac., 22,60 żąd., czerwiec 22,80 płac., 
22,70 żąd., lipiec 22,95 płac., 22,05 żąd., paździer­
nik 15,70 płac., 16,76 żąd. 8tale. Obrót tygo­
dniowi w cukrze surowym 4 ,000 ctr.

(Spraw we).
i ta (z beczką) za 100 Utr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
'3,50 mrk., 70-ta 33,80 mrk., kwiecień 50-ta 

t. 70-ta —, m., sierpień 50-ta —m. 70-ta

rtiaai, 4 maja. — Ceny mąki. Ptzenm 
-- - ’tiiogr.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przewodnika Gimnastycznego „Sokół“

wyszedł nr. 4 na miesiąc kwiecień i zawiera: 
Do przyszłych „Sokołów“ (dokończenie). — 
Ćwiczenia na żerdziach pionowych (ciąg dalszy).
— Sprawy Towarzystw gimnastycznych pol­
skich. — Rocznica. — Urywki hygieniczne.
— Kronika.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 17 wyszedł z druku 
i zawiera: Marya Julia z Perłowskich Zaleska 
przez Zofię Urbanowską (z portretem). —
— Najnowsza powieść Deotymy (ciąg dalszy)
— Wiosna w Laponii (z drzew.). — Praco­
wnia pana Adama, pogadanka naukowa przez

Pileni 
towar — 
do 176 mrk.

Zyt. o według jakości 135-138 mrk., pośle­
dni tcwar —mrk.

Jęiiin . eń: według dobroci 110—126 ir,rk 
do browarów 126—130 mrk.

Owies nom., w miejscu według jako.c. 26 
do 136 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 140 .50 na pa-i, 120
do 130 marek.

Ok owita 50-ta 55,00 m., 70-ta 85,10 m. 
Wracław, 3 maja 1889.

Zyto (za lOOo (nut.) cicho, wypowiedz,., u
------centn. Cena wypowiedziana — m.. na maj
161,CO żądano, maj-czerwiec 161,00 żąd., czerwiec- 
lipiec 161 żąd., wrzegień-psździernik 160,06 żąd.

O SIUS »powiedz,aa------ śiM. na ml"
<iąe bieżący 143,00 żądano, na maj czerwiec 144,0 
żąd., czerwiec-lipiec 146,00 żąd.

Oiij rzep. ,»« ' cicho, ..ypowieiił.-----
w n.i-jscr. na maj 56,60 żąd., wrzesień-pażdziemik 
63,00 żąd.

Telegram giełdo
Knryerz Poznańskiego

Berll i, 4 maja 1889. (Kursa końcowe., 
Kurs z dnia

Fszenina osłab.
na maj-czerwiec. ..... 
na wrzesień październik . . .

lyU osłab
na maj-czerwiec. ..... 
na wrzesień-pażdziemik . . .

Oiś] rzep, osłab, 
na n aj-czerwiec. .... 
na wrzesień-pażdziemik . .

Okowita stak.
eksportowa...............................
na maj-czerwiec..........................
na lipiec sierpień....................
na sierpień wrzesień . • • ■
spożywcza...............................
na maj czerwiec..........................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrze8ie '«....

Owies
na maj.........................................

Wyp żyta wsp...............................
Wyp.-ok wity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4%....................................
Consol. 3%% ..........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Peznańskie 3%% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . •
Anstryackie banknoty . . •
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . •
Rosyjskie listy zastawne . . •
Polskie 6% listy zastawne . •
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Anstryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 4 maja 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica wyżćj.
na maj-czerwiec. ..... 
na wrzesień-pażdziemik nowe

Żyto wyżćj.
na maj-czerwiec .... 
na wrzesień-pażdziemik nowe 

Olej rzep, stale.
na maj-czerwiec .... 
na wrzesień-pażdziemik . .

Okowita bez inter, 
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na maj-czerwiec eksp 
„ na sierp, wrzes. eksp 

Petroleum
w miejscu...............................

36 70 
86 — 
55 40
54 30 
65 10
55 50

145 25

106 90
104 80
101 90
102 -
105 40 
172 35
74 40

217 55 
102 75 
97 75 
64 80 
58 10 
88 40

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
Obrazki do l-ćj Komunii św.

Książki do Nabożeństwa
dla dzieci i młodzieży a mianowicie: Dzieciątko Jezns ułożył ks. W. O. 
str. 120. Z piękną oprawą 25 fen. od 3« szlnk po »0 fen. za egzpl. 
Święty Stanisław Kostka, książka do Naboż. dla młodz. ułożył ks. dr. 
Lewicki, str. 300. Z piękfią oprawą po 60 fen. — od 30 sztnk po 50 
fen. za egz. W obydwóch tych książkach znajduje się prócz zwykłych 
modlitw i pieśni, kompletne przygotowanie do spowiedzi i Komunii świętćj 
oraz i ministrantura. Książki te są także i w lepszych oprawach do na- 
bycia. specjalne cenniki gratis i franco.

Zaproszenie do przedpłaty
na (1422

Tom V-ly (o Sakram. Poknty)

Nauk Katechizmowych

na namiattĘ 1-szśi Konnmii iw.
własnego nakładu 18 cm szerokie 
24 cm. wysokie a 12 fen., 100 szt. 
10 mrk. — Obrazy, dobrze wy­
konane ol-j«druki, wielkość III 39/51 
cm. ń 35 fen.. IV. 47/63 cm. ś, 60 
fen., V. 61/73 cm. ś, 80 fen., ‘/SIH. 
25/38 cm. 20 fen. — Bardzo dobre 
i tanie książki <lo nabożeń­
stwa w różnych oprawach i różnych 
wydań, poleca (1619)

J. Kwaśniewski,
KSIĘGARNIA NOWA,

Poznań, Jezuicka 12.

36 10
55 60
54 40
56 10
55 60

146 25

106 90
104 80 
101 60 
102 —
105 10 
172 80
74 40

217 — 
102 75 
9? 76 
64 90 
58 25 
88 40

145 50

63 - 
60 75

54 80

11 10

64 60 
34 60
34 60
35 70

Muzeum Towarzystw« Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie-

| dziele zaś od 12 do 5 po południa.

IWONICZ,
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicyi) st. kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające, skuteczne w cho­
robach skrofidicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór­
nych, syfili ty cznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. — 
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe. tuszowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. - Znakomita stacya klimałyczno-le- 
cznicza. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o /g część tan- 

-■ — -a ł aSygtent Klin. Untw.
(1633)

— Lekarz zdrojowy Dr. Kl. Dębi 
Jagiell. — Prospekta rozsyła franco

Dyrekeya.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I (1MB

I. F. J. Komendzmski w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy j 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych j 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym 1 Jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S 
Radlanera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladowań należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

Ul
Rue du Fanboarg1 St. Denis nr. 8i, w Paryżu

(w pobliżu dworców kolei północnej i kolei wschodniój)

•J. Kowalewski (1563)
Dolecą si{ roiatom lamrzwyu przytyć ia wystawę paryzU

Dodatek.

Ks. Stagraczyńskiego.
wyjdzie w dwóch częściach i to w łipcu r. b. ukaże się 

Część I, w październiku r. b. Część II-ga.
Prenumeratę na całość w ilości 4 marek

(za co przesyłka franco), uprasza się nadsyłać naprzód do

Księgami Katolickiśj w Poznaniu

Tom i
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